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Na ulicach stolicy Hiszpanii toczą sio krwawe walki
LONDYN (PAT). Korespon 

dent Reutera w Perpignan 
donosi, że kolumna powstań-

Minister Beck 
w Londynie

Dziś przyjechał do Londy­
nu z wizytą oficjalną p. mi­
nister Spraw Zngranicznycn Józef 
Beck z Małżonką.

O becta wizyta min. Becka w 
Lonaynie ma związek z wizytą, zlo 
żoną w Warszawie w 1935 r. przez 
ówczesnego ministra do Spraw Ligi 
Narodow, a onecnego ministra 
Spraw Zagranicznycli Anglii, Łkle- 
nu.

Bogaty program czterodniowego 
Poby,u p. min. Becka z Małżonką i 
otoczeniem w Londynie, przewiduje 
specjalną audiencję u króla Edwar­
da V1U w paiacu ituckinghoni, oraz 
Ponadto p. min. Beck z Małżonką 
Wezmą udział jako goście Lorda- 
Majora, w tradycyjnym  bankie­
cie, odbywającym się z racji wpro­
wadzenia na urząd nowego Lorda- 
Majora City.

Pobyt min. Becka w Londynie da 
°aazję do przeprowadzenia wyczer 
Pując.ch rozniow politycznych na 
te®iat zagadnień, obchodzących oba 
j&ocnrstwa, przez przedstawicieli 
wządu polskiego i- WjetkiejBry-

Rząd schronił sio do Walencji 
30.000 zakładników grozi śmierć

cza pod dowództwem płk. 
Ascencio wkroczyła wczoraj 
po południu do Madrytu.

Spośród członków rządu, 
w stolicy pozostał tylko pre­
mier Largo Cabałlero.

Gwałtowne walki
LONDYN (PAT). Reuter do 

nosi z Lizbony, że wojska 
gen. Vaxeia wkroczyły na po­
łożony w centrum Madrytu 
piuc i^uerta deł Sol.

Na głównych ulicach stoli­
cy odbywają się gwałtowne 
walki. Pierwsze oddziąły po­
wstańcze wkroczyły do Ma­
drytu o godz. 10.40.

Rosenberg 
wyjechał

LONDYN (PAT). Ambasa­
dor hiszpański udał się wczo­
raj do Foreign Office, celem 
poinformowania Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych o prze­
niesieniu siedziby rządu hisz­
pańskiego do W atencji.

W chwili wizyty ambasado­
ra fakt opuszczenia Madrytu 
przez rząd był jeszcze nie­
znany, lecz ambasada i Fo- 
reign Office otrzymały w cią 
gu nocy wiadomości, że wy­
jazd rządu nastąpi rano.

Argielskie koła dyploma- 
matyczne stwierdzają, że we­
dług otrzymanych przez nie 
wiadomości dowództwo woj­
skowe Madrytu ma powierzo­
ną pełnię władzy nad stolicą 
na czas trwania obecnych o- 
peracji.

PAKYŹ (PAT). „Intransi- 
aeawt  ̂ aonosL że ambasador 
sowiecki w Madrycie Rosen-

berg wraz z członkami amba­
sady wyjechali z Madrytu.

LIZBONA (PAT). Członko­
wie milicji, należący do od­
działów broniących Madrytu, 
grożą wysadzeniem w powie­
trze wszystkich większych 
budynków przed opuszcze­
niem miasta.

Wysadzone mają być: 
gmach teatru, drapacz nieba,

mieszczący centralę tełefonież 
ną, szereg budynków rządo­
wych oraz pałac królewski.

Około 30.000 jeńców i za­
kładników, znajdujących się 
w stolicy, straciło już nadzie­
ję na uratowanie, gdyż we- 
uług powszechnej opinii mili­
cjanci przed poddaniem mia­
sta, wymordują wszystkich 
jeńców i zakładników.

Zażarte boje na przedmieściach
LUrsu i N (PA i ). Agencja 

Reutera O gódz. 21-ej uoUosi, 
iż w koreign Office otrzyma­
no z Madrytu telegraficzną 
wiadomość od brytyjskiego 
charge d*aflat.es o wkrocze­
niu powstańców na przedmie­
ścia Madrytu od strony po­
łudniowej i zachodniej.

Zdaje się, iż zbliżają się 
przez Casa del Campo do gma 
cłi u więzienia, znaj d uj ą cego 
się na wschodnich krańcach 
miasta

Walki toczą się również na 
południowych i północnych 
przedmieściach stolicy.

koreign Office otrzymało 
zawiadomienie, że 100 Angli­
ków znalazło schronienie w 
obrębie ambasady brytyj­
skiej.

Z Lizbony agencja Reutera 
donosi, iż leader stronnictw 
katolickich i prawicowych 
hiszpańskich Gil Robles wy­
powiedział się za rządem gen. 
Franco.

SEWILLA (PAT). Według 
komunikatu powstańczego, już 
w piątek na froncie madryc­
kim panowało wielkie oży­
wienie.

Kolumny gen. Yareli przy-

Doniosła ulga dla bezrobotnych
utfudaionyui na roootach publicznych

W dn. 7 1>. m. w godzinach i w tym sensie, że rozszerzając 
Południowych odbyło s,ę pod zakres zabezpieczenia robotni­

ków na wypadek bezrobocia 
umożliwia tym samym

przewodnictwem prezesa Rady 
i ‘distrów gen. Sławoja - Skład 
Jaskiego posiedzenie Rady 
j bistrów, na którym uchwa- 

zostało rozporządzenie 
Ministrów w sprawie za 

^Pieczenia na wypadek bez- 
b>lv!Ĉa niektórvch kategoryj 

botników, zatrudnionych w 
ą ^JMębiorstwach i zakła- 
^ ch pracy państwowych i sa-

fządowyeii.
^op orząd zen ie  powyższe 
Ce£eiUa brzmienie obowiązują 
ilijyAdotyc-kczas rozporządze- 

*lady Ministrów.. z r. .1952

wńęk-
szej ilości robotników uzyska­
nie zasiłków po zwolnieniu z 
pracy.

Według przepisów, obowią­
zujących dotychczas, jednym 
z warunków, od którego uza­
leżnione było uzyskanie pra­
wa do zasiłków było wykaza 
nie się przez bezrobotnego 
przed przystąpieniem w roku 
bieżącym do pracy, co najmniej 
13-to tygouniową pracą w  za­
kładach pracy, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia.

Obecnie warunek ten zosta 
je złagodzony, a mianowicie 
zamiast 13-tu tygodni poprzed 
niej pracy w zakładach, podłe 
gających zabezpieczeniu, wy­
magana będzie 13-to tygodnio­
wa praca, ale w zakładach za­
trudniających powyżej 4-ch 
pracowników bez względu na 
to, czy zakłady te podlegają 
obowiązkowi zabezpieczenia 
czy też me,, z wyłączeniem je 
dynie zakładów rolnych, leś­
nych i ogrodniczych.

Zmianę tę odczują korzystnie 
przede wszystkim robotnicy 
zatrudnieni na robotach publi­
cznych- *

stąpiły do natarcia od strony 
zachodniej i południowej, po­
suwając się do Pradera San 
łsłdeto 1 zajmując ubozj woj 
skowe. w letamares i Cara- 
bańcfaeł Alto. Roza tym z;aję- 

, to gazownię .oraz Cerro de los 
Angeios. Od strony zachod­
niej zajęto Reał Cas de Cam­
po.

PARYŻ, (PAT). — Klub ra­
diowy w Tenerifie ogłosił o 
godz. 1 w nocy z soboty na nie 
dzielę następujący opis walk 
na przedmieściach Madrytu:

Wojska rządowe oczekiwa­
ły głównego nataraia ma Mad­
ryt od północnego zachodu, 
lecz kolumna powstańcza za­
atakowała Madryt od połud­
niowego .zachodu. W sobotę 
w południe powstańcy zdobyli 
ufortyfikowane pozycje na 
południe od rzeki Manzena- 
res. Na odcinku południowo- 
wschodnim powstańcy zajęli 
przedmieście A allecas i prze­
cięli szosę Madryt — Walen­
cja. Tłum zniszczył drukar­
nię dzienmika „Mundo Obre- 
ro‘‘. "
"Sam oloty rządowe ze zna­
kami powstańczymi krążyły 
nad stolicą, aby bombardo­
wać poselstwa i stworzyć w 
ten sposób komplikacje mię­
dzynarodowe dla rządu w 
Burgos. Gen Franco ostrzegł 
rżądy państw obcych przed 
niebezpieczeństwem. Samolo­
ty rozrzucają nad Madrytem 
ulotki, zapewniające, iż pow­
stańcy będą bombardować mia 
sto w.razie potrzeby.

Strefa bombardowania zo­
stała w ulotkach ściśle okre­
ślona. , Siedziby poselstw bę­

dą, jeżeli to możliwe, wyłą­
czone od bombardowania, 
Przeszło osiem tysięcy ucieki­
nierów przybyło ma linię fron 
tu povrstańców. _

Madryt ostrzega
PARYŻ, (PAT). — Ambata- 

du hiszpańska w Paryżu ogła­
sza oświadczenie, zapowiada­
jące, iż rząd madrycki opubti 
kuje deklarację wyjaśniającą 
powody wyjazdu do Walen­
cji. Zamian jednak deklarą- 
cja taka będzie ogłoszona, am­
basada upoważniona jest do 
stwierdzenia, że rząd madryc 
ki będzie prowadzi! wojnę do 
zwycięstwa. R.ząd madrycki 
ma do tego prawo, ponieważ 
jest rządem, który opiera się 
o olbrzymią większość naro­
du.

Rząd Madrycki — stwier­
dza ambasada — ostrzega bug 
równików oraz ich wierzycie^- 
li i wspólników zagranicz­
nych w  następujących sło­
wach: „nie dostaniecie ani gra 
ma źłota narodowego. Raczej 
zatopimy złoto w- morzu, niż 
damy wam choć odrobinę".

Wojna będzie prowadzona 
dalej. Zwycięstwo nasze jest 
pewne. Naszym obowiązkiem 
jest wojnę nadal prowadzić 
Jest to obowiązek, który leży 
nie tylko w interesie samej 
Hiszpanii, lecz także obowią­
zek wobec demokracji świata. 
Jakiekowiek będą losy Mad­
rytu — nie będą one miały dę 
cy dującego znaczeni a dla os to 
tecznego wyniku.

Madryt nie ma żadnego zna 
czernią z punktu widzenia w oj 
skowego.' Dopiero teraz dla 
woj.-a., rządowych rozpoczyna 
się wojna w całej pełni, w oj­
na, którą raąd będzie prow a- 
dził z _peryfervj kraju.

BURGOS, (PAT). — Koinń 
nikat urzędowy głowmej ksvu- 
tery powstańczej, ogłoszony 
w sobotę o godz. 23.30 donqsi:

Kolumny wojsk (powstań­
czych doszły do rzeki Manza- 
nares, po zajęciu przedmieść 
na południe od stolicy. Opór, 
który wykazały wojska czer­
wone na przedmieściach, opóź 
nił natarcie. Dowództwo armii 
narodowej opóźnia również ze 
swej strony natarcie, chcąc 
dać możność ludności cywil­
nej opróżnienia swych - sie­
dzib przed ostatecznym zaję­
ciem stolicy.

Groźny zatarg chińsko-japoński
Sytuacja chińsko - japońska 

znowu się zaogniła wskutek in 
cydentu zamordowania trzech 
żołnierzy japońskich.

Misja specjalnego ambasado 
ra Japonii Kawagoe, który od 
był oodróż do Chin celem wy.

jaśnienia spornych punktów, 
skończyła się zasadniczo niepo 
wodzeniem.

Klucz do rozwiązania kon­
fliktu leży w dużej mierze w 
ręku dyktatora Chin marsz. 
Czang-kai-Szeka. prezesa Ku- 
omintangu,
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Walka ł  koHtemami zagranicznymi
(Jak powstawały wielkie fortuny w Polsce)

Dziś zamieszczamy dalszy 
ziąg reportażu z wizyty u wła. 
icicdela fabryki świec „Polo1 
p. Hawliczka.

— O jakie surowce chotLi 
panu przede wszystkim?

— Naturalnie o tłuszcze.
'— A czy ryineik wewnętrz­

ny nie dostarcza ich w  dosta­
teczni tih nościaoh?

P. Hawliczek wzrusza ra­
mionami..

— Dostarcza, ostatecznie 
djs.aroza, ale zdobywać je 
ti zeba z wielką trudnością, 
jjo wysokiej cenie i w  tak po- 
Sledmim gatunfkn, że ja n<pirz. 
po trzy lazy „ługowić“ muszę 
mydło, aby oczyścić je  nale­
życie. To znów podnosi cenę 
prokolkicji, a ceny mydła są 
stosunkowo niskie.
’■ — A czy nie ma sposobu za­
radzić temu stanowi rzeczy?

—• Owsi/em i w  przyszłości 
wa tunik i unormują się zapew­
ne: lepiej karmione bydło da­
wać zacznie więcej łoju  i 
szmalcu, rzeźnie znajdą spo­
sób, aby łuj m e szedł do sprze 
■iaży razem z mięisem, gdyż 
broni się przed mim goopjJy- 
„ 0 , nabywająca mięso w  jat­
ce, ą pożąda go cal y przemysł 
tłuszczowy, wireszcie warunki 
band1!! międzynarodowego 
muszą 6ię również unormować 
kiedyś. Ale tymczasem j**st 
ciężko, a koncerny zagranicz­
ne uitiTiidln" ają riam jeszcze bat 
dzuj sytuację, 13 m bardziej, 
że my sami cztujemy się na 
siłach, by sprostać zadaniu 
bez obcej pomocy i bez ob­
cych kosztownych kapiitalów.

— Wobec ograniczeń, dewi­
zowych kapitały te nie będą 
mogiły tak łatwo uciekać z 
kraju. Nawet realizowane zy- 
sfld będą musiały być dalej in 
wes+owane w  kraju.*.

— Ograniczenia nie mogą 
nrwać wiecznie, a kapitał ob­
cy  nie zadomowi się nigdy 
talk łatwo, jak człowiek, któ­
ry w  drugim, t rzec im pokole­
niu asymrlleije się już zuroeł- 
nie..

— Pańskie nazwisko brzn i 
również...

— z czeska — podpowiada 
mi mój sympatyczny rozmów 
ca. — Ale zapewniam pana, 
że już m ój dziad znal tylko 
polski język i czułby się na- 
pewno dotknięty, gdyby 
krttoś zakwestionował jego poi 
akie pochodzenie.

Przez wszystkie 
szczeble przemysłu 

tłuszczowego
P. Hawliczek milknie i na 

chiwilę wpada w zamyśleni..', 
ula otrząsa się z zadumy i snn 
je dalej nić swego opowiada­
nia:

— Przed paru laty port ano - 
wiłein wdrapać się jeszcze o 
jeden szczebel wyżej na dra­
binie przemysłu, w  kxórym 
pracuję i stworzyłem w mej 
tabryct Iział mydeł tualeto- 
wych. \Vy puściłem już cztery 
ich gatunki.

P. Hawliczek sięga do szu­
flady biurka i wyjm uje z niej 
bardzo estetyczne pudełko te­
kturowe, utrzymane w kolo­
rze żółtym i złotym i pokazu­
jąc je, mówi:

— Oto moja najnowsza kre

acja: mydło: „Kremol11. Zda­
je mi się, że ma ono wszystkie 
zalety, jakich żąda się od my­
dła tudlctowego: jest łagodne, 
pieni się łatwo, pozostawia 
bardzo łaJin/ zapach, a w do­
da Iku konkuruje swą ceną \V 
ten sposób, — konkluduje p 
Hawliczek — mam już w mej 
fabryce cztery odrębne dzia­
ły produkcji: świece, mydło
do prania, mydło toaletowe 
knotki do lamp oliwnych, bo 
obsługujemy i ten archaicz­
ny sposób oświieuilenia...

Ze zdziwieniem potrząsam 
głową.

— Od ilu ja lał nie widzia­
łem takiej lampki oliwnej, na 
trzech błyszczących łańcusz­
kach, wiszącej nad świętym 0 - 
brazem!...

— A ja pokażę panu całe 
skrzynie tego towaru, który 
wysyłamy do naszych udbior 
ców. Tych lampek nie zastąpi 
elekt ryczność.

— Ale zanikają one.
— bardzo powolnie.

Dobry towar 
nie zawodzi

P. Hawliczek baw i się ma­
łym żółtym pudełeczkiem, aa-' 
gle zaczyna sią przyglądać mu 
baczniej, jak gdyby spostrzegł 
coś, czego doi ychczas nie zau- 

iazył, ęhpwa pudełko do szu- 
i m ówi:

— SłUBżńfe -to
kreślają w  swoim piśmie, że' 
jedyną oodsławą w Handlu i 
przemyśle musi być solidność. 
Nie jest tu nawet ważne to, 
co się wyrabia, ale jak. Po­
trzebny jest zarówno perkal, 
jak akisam ti czy hrokat, ale na 
imitacji pozna się każdy, a 
tandeta zdemaskuje się sama. 
Ja brzvdzę się fuszerką, a je ­
śli z niczego prawie stworzy­
łem moje przedsiębiorstwo, 
jeśli rozwinąłem je  i rozwi­
jam ciągle, to bez przechwałki 
mogę powiedzieć, że dokona­
łem tego jedynie mą pracą i 
ooliduym mym stosunkiem do 
towaru, który wyrabiam, dc 
mego pracownika i do mc jego 
klienta.

Dusza Interesu
Dzwonek odwołuje p. Haw 

liczka do telefonu. Pozostaję 
w kantorze z młodym, człowie 
kieńi, zapewne pracownikiem 
firmy, który milcząco przy­
słuchiwał się całej rozmowie*

— Czy dawno pracuje j» ż  
w firmie —• zagaduję go, aby 
nawiązać rozmowę,

— Od kilku lat. W naszej 
fabryce rzadko zmienia się 
pracowników czy robotników. 
Powiedziałem w naszej fabry­
ce, bo przywykliśmy ją tak 
nazywać.

— To bardzu ładnie — odpo 
wiadam i od niechcenia rzu­
cam nowe pytanie: — I wie­
rzy pan w dalszy je j rozwój?

Młody człowiek zastanawia 
się chwilę.

— Interes, który ma

nie może stać na miejscu, mu­
si się rozwijać, a taką duszą 
interesu jest u nas p. Hawli- 
c zek. On nie tylko sam umie 
pracować, ale potrafi również 
i innych zagrzać do pracy...

Nie taję, że to krótkie w y­
znanie jest dla minie bardzo 
cennym uzupełnieniem mego

wywiadu...
Wstaję z krzesełka i przez 

uiohylone drzwi spoglądam w 
głąb długiej bali, w której 
właśnie wyrabia się świece — 
przy jasnym świetle mocnych 
żarówek elektrycznych^ przy 
pomocy maszyn elektrycz­
nych.

Na rozbudowę 
stoczni gdyńskie]

Jak się dowiadujemy grupa 
francuskich kapitalistów re­
prezentujących przemysł ukfę 
to wy pud jęła pertraktacje w 
sprawie rozbudowy stoczni 
morskiej w ( yni.

Stocznia gdyńska przecho­
dziła ostatntó różne koleje. 
Po załamaniu się przedsiębiór 
stwa zasilanego przez stocznię 

Gdańsku, wykupiono je zw
sa-rąk niemieckich na rzecz 

morządu gdyńskiego.
Obecuiie koncern francuski 

chce udzielić stoczni gdyńskie j 
większej pożyczki.

Najbogatszy tztowiek w Anglii
#0 o lięcftcjr  i c r ó l , fd w t fr d f

Kupon porady
% -

prawnej

1 .onJy n w pazdzieniku.

Najpoprulamiejszą rodziną 
Wielkiej Brytanii jest bez 
wątpienia rodzina królewska. 
Dla konserwatywnych Angli 
kćw  jest ona wzorem i przy­
kładem, a je j powodzenie i 
bogactwo cieszy wiszystkoh 
poddanych, rozsianych po 
czterech stronach św lata i czy 
to będzie górnik z Walii, czy 
też prosty żołnierz na odle­
głym o tysiące kilometrów po 
sterunilcu, jednako cieszą się 
obaj razem z rodziną królew­
ską z jej szczęścia, boleją nad 
je j smutkiem i żałobą.

Jest rzeczą doprawdy wzru 
sza iąoą z jakim zainteresowa­
niem śledzą wszyscy poddani 
życie swego ulubionego króla 
i jego rodziny, a najmniejszy 
szczegół odbija się szerokim 
echem po święcie. Bez ^Wzglę­
du zj^jdjujfij
prarMł,żits?y' Augłik /, nffjwięi ! 
szą uwagą śledzi żvcie swrego 
kraju nieraz bardzo odległe­
go i razem z mim cieszy się lub 
smuęijj - ■> 1 u •

Popularny Pr ince of Wales, 
„wesoły’ książę" jak nazywali 
go w Anglii, obecnie zmienił 
się nieco z usposobienia. Dzi­
siaj jest on przecież ojcem 
w leilkiej rodziny, liczącej ora 
wie pięćset milionów podda­
nych i sprawowanie rzadów’ 
tak wielkiej familii nie jest 
rzeczą łatwą.

Nie przeszkadza to jednak 
Ed wardowi "V III- emu. uczestni 
czyć osobiście w  jak najróż­
norodniejszych przejawach zy 
cia angielskiego i pogrodzić 
ducha pojętego szeroko demo 
kratyzmiu z godnością i umia­
rem prawdziwie królewskim.

Życie króla Edwarda jest 
proste i nieskomplikowane ce­
remoniałem dworskim. Nawet 
jego dochody 1 wydatki są 
dostępne dla szerokiego ogó­
łu i w  ten sposób możemy się 
dowiedzieć ze monarcha jest 
najbogatszym człowiekiem w  
Anglii, a same dothody, jakie 
ma ze swych majątków, przy­
noszą rocznie prawie 1 .2 0 0 .0 0 0  
funtów szterlingów.

Trzeba jednak dodać, że 
dwie trzecie tej sumy wiraca 
do kasy państwrowe j. Tylko 
400.000 funitów pozostaje Ł ro­
lowi na jego własne wydatki, 
które są jednak bardzo wiel­
kie.

W ten sposób Edward VIII 
jest chyba jedynym monar­
chą, który zamiast otrzymy­
wać pieniądze od państwa da­
rowuje mu corocznie tę ol­
brzymią sumę,

Fortuna królewska składa 
się przede wszystkim z lasów', 
majątków ziemskich, kopalń 
węgła, oprócz tego do niego 
należy; połów w niektórych

rzekach i dęby w Komwalii. 
Dwa olbrzymie majątki ziem 
skie Lancaster i Konwalia, 
które stanowią dwa księstwa 
przynośzą dochód 2 0 0 .0 0 0  fun­
tów roczn;e.

W  Londynie król jest w ła- 
ścicielem teatrów New Galle- 
ry i His Majesty, a wspaniałe 
lokale restauracyjne Holbo-r- 
nu i Criterium, jak również 
cała dziełuica Regent Street 
należy także do niego. Właśni 
ciele domów w Dalston, Hamp 
steed Kensifligton, F iw hley — 
przedmieści Londynu, płacą 
regularnie czynsz Jego Kró­
lewskiej Mości.

Cała okolica Piceaddy Cir- 
ous, jednego z największych 
placów londyńskich jest wła­
snością Edwarda VIII go 
przedstawia kolosalną 
tość.

Sześć wspaniałych zaimków 
o historycznej wartości jak; 
Buckingham. Balmoral, Bel- 
vedere, St. James, Sandrin- 
gham i W i ndsor są oceniane 
na pięć milionów funtów, nie 
mówiąc już o nie< cenionej 
wprost wartości skarbach, ja ­
kie się w nich zmajduTą.

Podczas wielkich uroczysto­
ści można zobaczyć niektóre 
z nich, jak np. słynny serwis 
na sto osób ze szczerego słota. 
Samych klejnotów, które sta­
nowią prywatną własność kró. 
lewską poi iada o>n na prawie 
milion funtów szterli ngćw. Bi-

to
w a r -

blioteki są warte niemniej 
jak pół miliona funtów, a ko­
nie wyścigowe, auta, samolo­
ty, i t. p. nie mówiąc już o 
słynnej kolekcji znaczkuw 
pocztowych, odziedziczonych 
po ojcu, przedstawiają wprost 
bajońskie sumy.

jednakże pomimo tych wszy 
stikich niezmierzonych bo­
gactw nie ma chyba jednego 
zdrowo myślącego Anglika, 
który by zazdrościł Edwardo­
wi VIII-emu. Cała ta fortuna 
nie spoczywa gnuśnie w skarb 
cach ,ale przepływa ustawicz­
nie z kas królewskich do kie­
szeni jego obywateli, których 
tysiące przy stole monarchy 
znajdują chleb i pracę dla 
siebie i nic dziwnego, że n:e 
zazdroszczą królów’ .

Choćby nawet teraz zyow o- 
du bliskiej koronacji Edwar­
da szykują się uroczystości, 
których przegotowania kosz­
tują miliony funtów.

Tysiące fabryk, setki tysię­
cy robotników pracuje nad 
produkcją rozmaitych artyku­
łów, które będą potrzebne dla 
Wielkiej Brytanii i Dominiów 
dla uświetnienia tej uroczy­
stość i.

Nie trzeba się więc dziw ić, 
że każdy Anglik. z prawdzi­
wym szacunkiem w 3 mawia 
imię królewskie, które dla nie­
go jest nie tylko symbolem 
bogactwa i potęgi, ale także 1 
dobrobytu całego narodu.

ju ty  i i c z r o b g t i i y t o
od zimna i głodu.
Ofiary pieniężne składać należy na 
Konto FKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

O f i a r y  w n at ur z e  
w miejscowym Komitecie.

Zaszczyt i radosna puuiinność
nje ofeoic/lffzeir # miiOMSGrdzI**

Obowiązek spoW zny? Nic. Milo 
sierdziet Nie tylko!

Więc co?
W ysoki zaszczyt i radosna powin­

ność serca. Gorąca wola pomocy.
Na rzesze bezrobotnych braci na­

szych z kremów życia naciera groź­
ny niewidzialny Wróg — nędza, 
t;łód, chłód, choroba.

Zaczail i się na nich rozpacz, czy­
ha śmierć.

Są wśród nich stirzy i młodzi, ko­
biety i dzieci. Kilkusettysięcziy za­
stęp. Olbrzymie pogotowie niszczy 
cielskiej rozpaczy, albo ogromny za 
sób naszych sił jutrzejszych. Pozo- 
stawimyż ich s m na sam z ich 
klęską i niedolą? Sam na sam z 
głodem, rozpaczą i śmiercią?

Ależ ich cierpienie jest naszym 
cierpieniem! Ciało to z ciała na­
szego i krew z krwi naszej. Nasi 
to-bracia, nasze siostry, nasze dzie- 
cL

Nie dopuścimy do nich głodu i 
chłodu, nie oddamy ich na pastwę 
rozpaczy. Liczebnie jesteśmy od 
nich stoi roć silniejsi, gospodarczo 
— tysiąckroć.

Jeśli każdy z nas spełni .wobec

nich to, ku czemu powołuje rad 
na i zaszczytna powinność s*r j „  
stanie się, że nie tylko głodni 
nakarmieni i nad zy ubrani, ale “
lecy i bliscy zbratają się * 6* kfA4
tak serdecznie, tak mocno, jak  jj s, 
laliśmy się dotąd w chwilach “ j  
bardziej uroczystych, w dniach 
radośniejszych rocznic.

Ta odsiecz, z którą śpieszy®? ̂  
braciom naszym oblężonym 
niewidzialnego, ale tym grejm  
go wroga, musi być zwycięska 
dzie zwycięska. • pfl'

Z tej walki z niedolą bra® 
szych wyjdziem y wszyscy su» 
bardziej zespoleni i zbrata"*; 
niesiemy z niej poczucie sp® śl* 
ścl bliskiej, nie mówionej 
czynionej, prawdziwej, prz"*f 0W  

Czy już rozumiecie? 'i o n* T? 
wiązek, ale tkliwa wola serc • 
nic tylko miłosierdzie, l*‘™ale
zaszczyt, że mamy p r a v o j ’j[J>|,y^
nąć rękę do braci »  KCrzez los i cieszyć się, ze , jń, KM 

ędzie tak serdecznie przyj*ędzie tak serdecznie prz: 
serdecznie ją  tym bracio®
podajemy.

Paweł Hulka..Lask^^'
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Panna Aniela po raz nie wia 

domo Który oglądała wspania­
łą kclię z pereł, którą przed ty 
godniem otrzymała od narze­
czonego.

— Kosztowała dziesięć tysię 
oy, — myślała z dumą. — Ko­
chany Zygmuś... JeżeL chodzi
0 mnie, nie zna oszczędności... 
Dziesięć tysięcy.w, dzisiejszych 
czasach!!!.

Rozmyślania przerwał jej 
dzwonek.

— Pan Bykowicz — zamel- 
duwaia pokojówka.

Panna Aniela znała to na­
zwisko ze słyszenia. Był to no­
wy wspólnik jej narzeczonego.

Do pokoju wszedł młody 
człowiek w palcie. Na twarzy 
jego w.dać ty ło  zdenerwowa­
nie.

— Proszę pani — oświadczył 
— pani narzeczonego areszto­
wano...

— Za co?!!!__
— Za nieczyste interesy... Na 

brał wielu kupców... Lrzeba go 
ratować... Muszę zaraz złożyć 
za niego kaucję... Pięć tysię­
cy!...

— To niemożliwe! — jęknę­
ła panna Aniela. — Co robić? 
Co robić?... Nie mam pienię­
dzy...

— Może kosztowności?.., Wi 
dzę, że nosi pani naszyjnik z 
pereł... Nie ma chwili do stracę 
nia! Zastawię go...

Panna Aniela, drżąc na ca­
łym ciele, zdjęła naszyjnik i 
wręczyła go gościowi...

Kiedy po godzinie nadszedł 
narzeczony zastał pannę Anie­
lę, tonącą we łzach.

— Co ci się stało? — przera­
ził się.

— Zrywam z tobą! — oświad 
czyła chłodno panna Aniela — 
Jesteś zwykłym oszustem!...

— Czyś ty oszalała? Co ty 
wygadujesz?!

— Byl tu twoj wspólnik By­
kowicz....

— Bykowicz?! Od tygodnia 
przecież jest za granicą!

— O Boże! Ja mu dałam 
perły...

Pan Zygmunt, wysłuchaw­
szy o powiadania o wizycie rze 
kornego wspólnusa, wybuch­
nął śmiechem,

— Padłaś ofiarą jakiegoś zło 
dzieją. Nie martw się, odkupię 
ci taki sam naszyjnik.. Ale nie 
zerwiesz już ze mną?

— O me! Nigdy, przenigdy! 
Najdroższy, najukochańszy 
Zygmusiu!...

Pokojówka weszła do poko­
ju i podała pannie Anieli pa­
czuszkę i list.

— Przyniósł jakiś człowiek 
dla panienki.

Panna Aniela rozpakowała 
paczkę i... krzyknęła zdumio­
na.

— Perły!“Moje perły!
Gorączkowo przeczytała list

1 zbladła.
— Zrywam z tobą! — oświad 

t:zyła narzeczonemu. — Nieod­
wołalnie zrywam.

Podała mu list i wyszła z po 
koju.

List brzmiał: „Sziag oy pa­
l n ą  trafił! Perły są iałszywet 
Trzech złotych nie chcą za nie 
dać'“.

— Bydlę! — syknął wsc.ekle
Ean Zygmunt. — Mało, że ło- 

uz ukradnie, to jeszcze zwra 
ca!

Napoelon Sądek.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6-50 Muzy­

ka. 7.2ś Parq inform acji. 7.i0 Koncert Or­
kiestry Straży W ięziennej. 8.00 Audycja 
dta szk6ł, n .30  A u d yc jo  d la  szkół (dsa

MADRYTU
Milicjanci nie ustępują i zaciekle sie bronią

PARYŻ (PAT) -  Agencja 
Havasa donosi z Madrytu, iż 
zawiązał się tam komitet obro 
ny stolicy, na czele którego 
stoi generał Miaca, dowódca 
t-ej dywizji, delegat rządu.

Szef sztabu generalnego zo­
stał mianowany gen. Pozas, 
przeniósł on rzekomo swe biu 
ra do Tarangenu, znajdujące­
go się w “ odległości 80 kim. od 
Madrytu.

Korespondent Havasa, znajdu 
jący się w Madrycie donosi, iż 
kanonada wzmaga się na sile. 
Huk wystrzałów armat wojsk 
rządowych ustawionych na u- 
licach miasta miesza się z wy­
buchami pocisków powstań­
czych.

Liczne domy zostały uszko 
dzone. Ucierpiało w szczegól­
ności przedmi jście Lavapies, 
zamieszkałe pizez ludność ro­
botniczą. Wśród ludności cy­
wilnej są już liczne ofiary. \łie 
szkańcy opuścili najbardziej 
zagrożone domy.

W ciągu dni i wczorajszego 
na miasto padają głownie po­
ciski irmatnie. Samoloty pow-J "#ą optymistyczne. Ojłowiad i-
stańcze nie ukazały się wczo­
raj nad stolicą, nad którą pzzez 
czas dłuższy unosiło się 8 sa­
molotów rządowych.

Na ulicach miasta widać 
bardzo mało przechodniów. 
Tramwaje krążyły jeszcze pn 
mieście w późnych godzinach 
popołudniowych. u

Paryż i Londyn me uzna
rząau gen. Franco po zdobyciu Madrytu

BERLIN (PAT) — We wczo 
rajszym wieczornym wydaniu 
paryski korespondent „Berli- 
ner Tageblatt“ donosi rzekomo 
ze źródeł miarodajnych, że za 
warte zostało porozumienie, 
według którego rząd trancuski 
i angielski nie będą uważały 
zdobycia Madrytu przez gen. 
Franco za powód Jo uznania

go szefem rządu, a rządu jego 
za rząd narodowy.

Paryż i Londyn w dalszym 
ciągu będą się opierały na o 
rzeczeniu swych rzeczoznaw­
ców, według których nowy 
rząd stanie się legalnym dopić 
ro po otrzymaniu odnośnej a- 
probaty ze strony kortezów.

Za obraza sztandaru litewskiego
RYGA, (PAT). Z Kowna do 

noszą: władze litewskie uka­
rały grzywną 500 litów oby- 
watekę Mozejkę Aronowiczo- 
wą za to, że w dniti rocznicy 
zajęcia Wilna przez wojska

polskie, obchodzonej na Lit­
wie, jako dzień żałoby, obra­
ziła sztandar nai odowy, za­
wiązując na drzewcu własną 
czarną pończochę.

Buhaj suowotiówał katastrofę
i m v  i L (P A l) . Buhaj, 

który wpadł na tor k olejow y  
w W iseton Saskatchewan, spo 
wodowaJ wykolejenie się po­
ciągu „Canadian National Ka-

llways". Maszyna i tender wy 
wróciły s ę, 10 wagonów w y­
skoczyło z szyn Maszynista 
i palacz ponieśli w tej kata­
strofie śmierć.

Aresztowanie handlarza narkotyków
PAltYŻ (PAT) — Aresztowa 

no tu, na prośbę władz niemiec 
kich, Augusta Dengracio, oby 
watela amerykańskiego, mię­
dzynarodowego handlarza nar 
kotykami.

Dengracio został aresztowa 
ny w 1934 r. w Berlinie w 
chwili, gdy rokował o zakup, 
przeznaczonych dla Stanów 
Zjednoczonych 80 kg. heroiny.

Wypuszczony prowizorycznie 
za kaucją na wolność, zbiegł 
do Ameryki, gdzie dzięki upra 
wdanemu w dalszym ciągu han 
dłowi narkotykami stał się wła 
ścicielem kilku domów.

Dengracio przebywał we 
Francji przed aresztowaniem 
około tygodnia, mieszkając w 
jednym z hoteli na Charops 
Elysees.

Anglicy wycofuje ochronę wojsk.
Ciano tych zapewnień, amba 
sador oświadczył, iż decyzja

RZYM (PAT). Mim .ster Cia 
no przyjął ambasadora bry­
tyjskiego Drummonda, który 
zakomunikował, iż rząd bry­
tyjski postanowił odwołać z 
Addis Abeby oddział Hindu­
sów, pehiiątych straż ‘dokoła 
poselstwa brytyjskiego.

Ambasador prosd ministra, 
by wtauze włoskie zapewnił) 
ochronę funkcjonariuszy bry­
tyjskich i gmachu poselstwa 
Wobec udzielenia przez min

cteleoi starszych): . )  , Z pięknych książek": 
„Ju.iusz S łow ack i", u) Muzyka. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12.05 Uwertura. 12.-.0 
„D zieclń ce  I p rzed szk ola " — p op a d a  ka. 
15.00 W iadom ości gospodarcze 15.15 Kon- 
r e r* p o o o łu d h .c w ' w w y g n a n iu  M ałej 
O nkiesly i>. R. 15.55 „W s z y s tk e g o  o  o tro­
ch u". 16.15 „B yście  o  sile nie zapom nie­
li". 16.30 W alc artystyczne. 17.30 „ld< a. 
w ładcy w  d aw nej P o lsce "  — oc'czvt. 17.15 
Recital skrzypcow y Edwarda ZaliiL scky’ e- 
g o . 17.50 , t>rzyc’./n y  op ad an ia  liści w je ­
s ien i" — pogadanka. 18.00 Pogadanka ak­
tualna. 18.10 W .adom otci sp or iow e . 18.20 
Koncert rek w .n w y  18.50 „Jak się Dekui. 
Drzazg i z książkę b oryk a ł" - gaw ęda . 
19.CO A Jdycja  żołnierska. 19.30 Pieśni wę- 
giersk.r i polsk ie . 20.00 Konrert kzn ral- 
ny. 20..a Pogadanka aktualna. 21.00 „L w ow ­
ska karta W ojciecha  B ogu sław sk iego" — 
w ieczór literacki. 2\5C A .bert Sanuler ze 
swoim  zespołem . 2 -00  „ Ś . jb y  lana Ka­
zim ierza" — oratorium. 23.00 Muzvka ta­
neczna. ZakplSczenię audycji u g o d z . 23-2 i.

'■/.ądu brytyjskiego będzie wy 
konana niezwłocznie.

Liczm* sklepy zostały zam­
knięte, ponieważ w ciągu kil­
ku godzin zmobdizowano cały 
ich personel.

Milicjanci ciągle jeszcze 
znajdują się w okopach bezpo 
średnio: sąsiadujących z Ma­
drytem.

W mieście krążą najrozma­
itsze poglosk’ , niektóre z nich

ją, iz 400 marokańczyków do 
stało się do niewoli.

Krążą również niepotw:er- 
dzone wiadomości, że wojska 
rządowe odepchnęły powstań­
ców o 4 kim. na odcinku Cara- 
bancltel.

Ludność powoli opuszcza 
miasto. Ci z mieszkańców Ma­
drytu, którzy mt rozporządza 
ją ręcznymi wózkami, dźwiga 
ją na plecach swój dobytek, a 
przede wszystkim pościel i ma 
terace. Nastrój panuje przy­
gnębiony,

W częściach miasta zbliżo­
nych do terenów bezpośrednio

objętych działaniami wojenny 
mi tłoczą się ludzie zwierzę­
ta domowe wśród różnych 
przedmiotów codziennego użył 
ku, wynoszonych z domów n« 
ulice.

Huk armat słychać bez prae 
rwy!

Według popołudniowej pra­
sy francuskiej walki toczą sie 
już w samyrr. miaście. Artyłe 
ria wojsk rządowych ustawio­
na na placach w centrum mia 
sta, ostrzeliwała w południe od 
działy gen. Yareła na przed­
mieściach Carabanchel i Villa- 
verda.

Korespondent madrycki „Pa 
ris Soir” , który wczoraj rano 
udał się ambulansem sanitar­
nym na przedmieście Carabani 
cłiel donosi, iż mosty na rzece 
Mansanares* nad którą leżŷ  
Madryt, zostały podminowane*

Nie zazna głodu
w zimie bratl

Minister Ciano w Wiedniu
Minister Spraw Zagranicz­

nych hr. Ciano wyjechał do 
Wiednia, celem rewizytowania 
kanclerza Schuschiiic ga i pod 
sekretarza stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych 
Schmidta oraz celem wzięcia 
udziału w konferencji państw 
sygnatariuszy, układów rzym-

ski cli, rozpoczynającej się ur 
du. 11 listopada w Wiedniu % 
udziałem węgierskiego m:ni- 
stra Spraw Zagranicznych Ka­
nwa.

Z Wiednia min. Ciano uch. 
się do budapesztu z rewizytą 
do członków rządu węgierskie
go.

Stanowcza interwencja w Gdańsku
w obronie robotników polskicn

Komisarz Generalny R. P. w 
Gdańsku minicter Papee inter 
wemawał wczoraj z polecenia 
Rządu Rzeczypospolitej w 
sprawie nowego rozpoi ządze- 
nia senatu o pośrednictwie pra 
cy, które ze szkodą organiza- 
cyj i pracobi orców polskich 
koncentruje całe pośrednictwo 
w rękach gdańskiego urzędu 
pośrednictwa pracy.

Komisarz Generalny oświad 
czyi, że Rząd polski nie może 
uznać tego rozporządzenia,

gdyż reguluje ono jednostron­
nie uprawnienia, które mogą 
być regulowane tylko w poro­
zumieniu z Rządem polskim.

Komisarz Generalny R. P. z 
całvm naciskiem powrócił w 
czasie wczorajszej interwencji 
w senasie do sprawy zajść w 
Scheneburgu, która z punktu 
widzenia uprawnień Polski i 
Polaków w Gdańsku nie może 
nyć, jak dotychczas, uznana 
ani za wyjaśnioną, ani za za­
mknięta.

Półmiliardowy deficyt
w funduszu emeryt, pracown. umysł.

Organizacje pracowników^ 
umysłowych występu tą do Mi 
nisterstwa Opieki Społecznej 
o rewizję polityki lokacyjnej 
instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych.

Szczególne zastrzeżenia bu­
dzi sprawa funduszu emery­
talnego pracowników umyslo

wych, w którym stwierdzono 
podczas badań specjalnie po­
wołanej ostatnio komisji defi­
cyty sięgające 500.000.000 zło­
tych.

Wobec zastosowanego obni­
żenia składek ubezpieczenio­
wych do 6,5% uposażeń istnie 
je obawa, iż deficyt ten jesz­
cze bardziej wzrośnie.

Aresztowanie fałszywego dyrektora
Występował w imieniu fabryki konserw

Od pewnego czasu grasował 
w stolicy oszust, który poda­
wał się za dyrektora wileń­
skiej fabryki konserw Rzeko 
my dyrektor kupował różne 
przedmioty większej warto­
ści, płacąc wekslami lub tylko 
kwitując z odbioru. Na weks­
lach i pokwitowaniach przy­
kładał pieczątkę fabryczną, 
przeto kupcy wierzyli mu i 
żądane wydawał’ . Były to a- 
paraty rad’owe, fotograficz­
ne, garnitury, mamuaklura 
i t. p;

Później okazywało się, że 
wileńska fabryka konserw o 
niczym nie wie. Pieczątka by­

ła sfałszowana. Oszukani kup 
cy zawiadomili policję o do­
konanych licznych oszust­
wach, które wynosiły kilka­
naście tysięcy jdotych. Naby­
wane przez rzekomego dy­
rektora przedmioty znajdo­
wano potem u różnych han­
dlarzy, którzy kupowali je od 
oszusta za bardzo niskie ceny.

Ponieważ kupcy wzajemnie 
się także ostrzegali, podając 
rysopis fałszywego dyrektora 
wileńskiej fabryki konserw, 
prędzej czy później oszust 
musiał wpaść. Stało się to 
wczoraj. Przyszedł on do fir­

my „Radiosuperson4- przy uli­
cy Granicznej w celu nabycia 
aparatu radiowego. Ponieważ 
tego samego akurat dnia fir­
ma ta otrzymała zawiadomie­
nie, że tenże fałszywy dyrek­
tor oszukał firmę „Telefun- 
ken44 przy ulicy Bielańskiej 21 
i rvsopiiS podany zgadzał się 
z przybyszem, zatrzymano go 
i wezwano policję.

Oszusta aresztowano. Oka. 
zal sic nim niejaki Józef Wein 
kiper, przy którym podczas 
rewizji znaleziono sfałszowa­
ną pieczątkę wileńskiej fa­
bryki konserw.
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TADEUSZ RYS*

ZIEM ZAPŁAT
UJ STRZĄSAJĄCA POUJIESC O  BOHATERSTW IE., ~- 

m ib O S C I J PO ŚW IĘC EN IU
STRESZCZENIE:

W  Otwocku, w pięknej willi naczelnika ochrany war- 
łtawskiej, Alekseja Iwanowa — odpoczywa w hamaku je ­
go jedyna córka, Tania. Nagle usłyszała jakiś tajemniczy 
szmer i ujrzała skradającego się w krzakach rannego mło­
dzieńca. Nieznajomy zbliżył się do niej, i ostatkiem sił po­
prosił, by go ukryła, albowiem policja ściga go. Tania, in­
stynktem współczucia wiedziona zaprowadziła go do swe­
go pokoiku, za banda, wała ranę, podała mu wody. Ranny, 
wyczerpany upływem trw i — usnął.

Córka pułkownika żandarmerii zamknęła drzwi swe­
go pokoju, zeszła na dół, gdzie dowiedziała się z ust swej 
starej niani Wasylisy o zamachu na komisarza pcflicji w 
Otwocku, Suchotina, kfóry został zamordowany przez ja ­
kiegoś młodego buntowszczyka, Polaka. Zabójoa zdołał um­
knąć, pomimo że został ranny. Tania zrozumiała, że ukryła 
u siebie w pokoju zabójcę. Nieznajomy urósł w je j  oc2ach 
<łu postaci bohatera, o którym opowiadała je j  nieboszcz­
ka matka, Polka.

Tania zaopiekowała się rannym, ktpiego pokochała od 
pierwszego wejrzenia; obudził on w niej marzenia o innym 
życiu i ze stanowczością młodej dziewczyny postanowiła 
t :  nim zbiec z domu rodzicielskiego.

Następnego dnia z rana, gdy Iwanow po nieprzespanej 
nocy zaTÓwno jak i Zubaiow przybyli do willi, dowiedzieli 
się o  ucieczce Tatiany. Zrozpaczony pułkownik zdołał 
wkrótce stwierdzić, iż córka uciekła z jakimś kochankiem, 
rwzebranym w jego nowy mundur.

W tym samym czasie w mieszkaniu konspiracyjnym 
doktora Dulsikiego zebrał się wydział bojowy. Oczekiwano 
nadejścia Sokoła. Bojowcy zastanawiali się nad tym, czy 
udało n n  się zfciec.

— Towarzysze, aresztowano dziś w  nocy set­
kę osób w Warszawie — opowiada jakaś jasnowło­
sa dziewczyna —pułkownik Iwanow będzie miał 
dziś huk roboty... Ach, te jego hawańskie cyga­
ra.™ jeszcze dziś pamiętam, jak mnie nimi pa­
rzył... dotyka dymiącym się cygarem prosto 
w oczy..,

— Właśnie dziś omówimy sprawę Iwanowa — 
oświadcza Bolek, młodzieniec o atletycznej budo­
wie ciała i energicznej twarzy. — Sprawa Iwano­
wa jest teraz najważniejsza.

— Iwanow musi zginąć taką śmiercią w War­
szawie, jak Piewe zginął w Petersburgu! - -  ode­
zwała się młoda dziewczyna o kędzierzawych 
włosach.

W tej samej chwili otworzyły się drzwi. Sta­
ło się to tak nagle, że obecni drgnęli, część z mch 
chwyciła za rewolewry, gdyż we drzwiach ukazał 
łię pułkownik żandarmerii. Ale pułkownik, któ­
rego się tak wszyscy przestraszyli, roześmiał się 
głośno i powiedział:

— Tylko nie strzelajcie, bo to jest zbyteczne...
— Sokół — poznał go pierwszy Bolek.
— Co to? Awansowałeś odrazu na pułkow­

nika? — dziwili się wszyscy wokoło. — Co się sta­
ło? Co to oznacza ?

Wszyscy spoglądali również zdziwieni na to­
warzyszkę Sokoła, w czarnej sukni i żałobnej wo- 
ałce. Któż to jest ta dama? W jaki sposób zja­
wiła się tu nagłe — obca i nikomu nieznana na ze­
braniu organizacji bojowej?

Sokół przewidział, że wydział łłędzte miał za 
złe, iż sprowadził na konspiracyjne zebranie oso­
bę, którą dopiero wczoraj poznał, do tego córkę 
pułkownika Iwanowa. Dlatego też, uprzedzając 
uwagi towarzyszy, powiedział:

— Towarzysze, ta oto osoba uratowała mi 
-.wczoraj życie... Sądzę, że nie będziecie więc mi 
mieli za złe, iż ją dzi sprowadziłem tutaj, tym bar­
dziej, że skłoniły mnie do tego bardzo ważue przy­
czyny... Zresztą, nie mogę tej pani zostawić sa­
mej, bo ją szukają niemniej niż mnie, a może zna­
cznie usilniej...

Bolek zapytał ostrym tonem:
— Czy bierzesz na siebie odpowiedzialność za 

ę osobę?
— Zupełniej ze wszystkim...
— Teraz usiądź, możecie również usiąść, to­

warzyszko — zwrócił się Bolek do Tatiany, która 
stała nieśmiała jeszcze wciąż przy drzwiach. —
A teraz opowiedz nam, w jaki sposób uciekłeś? 
Skąd masz mundur pułkownika? Nastraszyłeś 
nas, bracie, tą swoją maskaradą... Omal nie strze­
laliśmy. Wyobraź sobie — tu wydział w komple­
cie — a tu nagle we drzwiach pułkownik żandar­
merii.™ I do tego jaki elegancki mundur. Wprost 
od krawca. Opowiedz, jak się to stało...

Sokół usiadł, rozpiął marynarkę. Było mu za 
gorąco w tym podwójnym ubraniu, wkrótce więc 
zrzucił z siebie mundur pułkownika i pozostał w 
: wej bluzie.

Napił się wody i zaczął opowiadać:
— Chcecie chyba przede wszystkim wiedzieć, 

w jaki sposób zabiłem Suchotina. Otóż słuchaj­
cie, stało się to w następujących okolicznościach: 
oczekiwałem go na Kościelnej. W kieszeni mia­
łem naładowany browning, a w ustach papiero- . 
gfea D w ie gjpdziM j cackałem  tak n a  u licy,*., W  i

końcu ujrzałem go, wyszedł z jakiejś willi i szedł 
w stronę dworca kolejowego...

Szedł spokojnie, pewny siebie, ręce miał za­
łożone do tyłu, brzuch wypięty do przodu. Jego 
zielone śłipia biegały w  prawo i w lewo, tak jak 
gdyby kogoś szukał. Poszedłem mu na spotkanie. 
Nie lubię strzelać z tyłu, wiecie o tym. Suchotin 
przystanął i obejrzał mnie od stóp do głowy. Wie­
działem, że za chwilę zatrzyma minie i zechce re­
widować.

Gdy już był w odległości trzech do czterech 
kroków ode mnie ■wyciągnąłem z kieszeni rewol­
wer i strzeliłem. Raz, drugi, trzeci. Po tym za­
cząłem uciekać. Słyszałem za sobą krzyki: „Ła­
pać go! Morderca! Złapać go!“ Ża chwilę roz­
legły się za mną strzały, poczułem jak coś ukłuło 
mnie w skroni, pociekła krew i zauważyłem, że 
jestem ranny.

Nie zatrzymałem się jednak. Zobaczyłem 
przed sol)a parkan jakiejś willi!, przeskoczyłem go 
i biegłem dalej. Jak długo tak biegłem, nie pamię­
tam, ale poczułem, że już siły moje wyczerpują 
się, że za chwilę padnę. Ale biegłem przed siebie 
dalej, aż znów zauważyłem jakiś parkan, który 
przeskoczyłem: pnzedie mną by ły  gęste krzaki. 
Poczułem, że za chwilę padnę bez sił, ale przy­
szła mi z pomocą ta niewiasta...

— Tu oczekuje was największa sensacja, pro­
szę więc oczekiwać najbardziej niesamowitej hi-

Gdy już byl ro odległości trzech do czterech kro- 
koro ode innie wyciągnąłem z kieszeni rewolwer 

i strzeliłem. Raz, drugi, trzeci.

slorii — powiedział, uśmiechając się Sokół. — Ży­
cie przynosi czasem takie niespodzianki, jakich się 
nikt z nas nie spodziewa. Zgadnijcie towarzysze, 
do kogo należała ta willa, w której się znalazłem?... 
Była to willa pułkownika Iwanowa...

— Willa pułkownika Iwanowa? — odezwało 
się naraz kilka zdumionych głosów. — Jak? Skąd? 
W jaki sposób?

— Cicho, powoli, bo zaraz oszalejecie, gdy 
usłyszycie co się dalej wydarzyło, len  przypa­
dek, że znalazłem się w willj pułkownika Iwano­
wa, uratował mnie. Uratowała mnie ta oto dziew­
czyna, która jest...

— ...córką pułkownika Iwauowa? — przer­
wał jego słowa zdumiony Bolek.

< )becni zamienili porozumiewawcze spoj­
rzenia. W pokoju zaległa przytłaczająca cisza. 
Tania zadrżała. To do niej nie mają zaufania, to 
z jej powodu w pokoju jest taka teraz cisza. Nie 
ufają jej, córce pułkownika Alekseja Wasiliewi- 
cza Iwanowa.

Sokół odezwał się po chwili ostrym tonem:
— Towarzysze, córka pułkownika Iwanowa 

ukryła mnie w mieszkaniu jej ojca, dała tni mun­
dur ojca. Uczyniła to dlatego, że jest córką Pol­
ki, że duszą całą marzyła o tym, by się z nami po­
łączyć, dlatego, że nienawidzi zarówno swego oj­
ca, jak i całego.caratu... Rozumiem, moi drodzy, 
wasze zdziwienie, rozumiem wasze uczucia w sto­
sunku do córki naszego wroga, ale czyż dzieci na­
szych wrogów są odpowiedzialne za czyny ich ro-

° Zapewniani yrm , że gdyby nie aotAjj

i odwaga tej oto dziewczyny, byłbym już w ręka 
pułkownika Iwanowa, leżałbym skatowany, a mo­
że konający, w piwnicy Urzędu Śledczego...

Głos jego brzmiał przekonywująco i pewnie. 
Opowiedział teraz, jak córka pułkownika ukryła 
go w swym pokoju, jak się nim troskliwie opie­
kowała, jak przy tym narażała siebie i swe życie, 
po tym uciekał w n ocy, jak spotkali oddział żan­
darmów.

— Teraz oto przybyła tu ze mną do was, by 
oświadczyć, że gotowa jest oddać swe życie, na- 
równi z nami za naszą wolność i niepodległość...

Jego słowa podziałały uspokajająco na zebra­
nych. Bolek zabrał głos i oznajmił:

— Wszystko, co nam teraz Sokół opowiedział, 
świadczy, że możemy mieć naprawdę pełne za­
ufanie do tej towarzyszki. Jednak znamy się zbyt 
mało, bym mógł zezwolić na jej udział w dzisiej­
szym. zebraniu, szczególnie, jeśli weźmiemy pod 
uwagę sprawy, jakie powinniśmy rozpatrzeć... 
Dlatego proponuję, by towarzyszka na czas zebra­
nia przeszła do innego pokoju...

— Chciałam wiaśnie teraz to samo zapropo­
nować — odezwała się po raz pierwszy Tatiana. 
Mówiła po polsku, ale głos jej brzmiał z rosyjska. 
— Sama uważam, że nie powinnam dostąpić jesz­
cze tego zaszczytu, by brać udział w waszych ze­
braniach, pomimo że całym ciałem i duszą jestem 
z wami... Nie uczyniłam jeszcze nic dla sprawy... 
Pójdę do sąsiedniego pokoju i tam zaczekam...

Sokół był dumny z jej słów. lak, ma rację, 
i Bolek ma również rację. Wiedział zresztą o tym 
i pamiętał, że na dzisiejszym zebraniu ma być 
rozstrzygnięta sprawa zamachu na pułkownika 
Iwanowa, a to może bardzo źle wpłynąć na stan 
nerwów Tatiany. Musiał ją tu sprowadzić, nie 
wolno przecież było pozostawić jej safiiej. Ojciec 
jej nie szczędzi zapewne w tej chwili wysiłków, by 
ją odszukać.. A poza tym Sokół zdawał sobie 
sprawę, że nie jest obojętny w stosunku do tej 
dziewczyny...

Wprowadził ją do sąsiedniego pokoju, popro­
sił A m jazję , by jej dała gazetę i książkę oraz by. 
się nią zaopiekowała, a sam wrócił do pokoju, 
gdzie odbywały się obrady.

Bolek zażądał odeń dalszych wyjaśnień co do 
przebiegu jego ucieczki. Sokół zakończył swe wy­
jaśnienia tymi słowy:

— Jeśli chodzi o tę dziewczynę, którą tu spro­
wadziłem, to biorę na siebie całkowicie odpowie­
dzialność za nią. jeśli była zdolna dokonać ta­
kiego czynu i w takich warunkach przyjść mi z po­
mocą, zdobędzie się jeszcze na większe bohater­
stwa.

Ale Bolek zmarszczył brwi i odparł:
— Może masz rację, ale gdyby mnie nawet 

poćwiartowano, nie mani żadnego zaufania do cór­
ki carskiego pułkownika. Bo krew — to .:!e 
woda...

— Jesteś, jak zwykle, przesadny — odparł 
Sokół. — Cóż ci zawiniła, że urodziła się w rodzi­
nie rosyjskiego pułkownika i że nie jest twoją 
córką?...

Pomimo, że wszyscy byli pochłonięci wiado­
mością o przystąpieniu córki lwanowicza do ru­
chu, jednakowoż przystąpiono teraz do rozpatry­
wania innych spraw.

Zarówno Bolek, jak Sokół uważali, że przed© 
wszyskim trzeba rozważyć sprawę zamachu na 
pułkownika Iwanowa. Bolek opowiedział o ostat­
nich okrucieństwach szefa żandarmerii, które obu­
rzyły wszystkich do żywego.

— Ironia losu chciała — dodał Bolek z uśmie­
chem na wargach — że właśnie w chwili, gdy za­
stanawiamy się nad sprawą sprzątnięcia pułkow­
nika Iwanowa, w sąsiednim pokoju znajduje się 
jego córka...

— Proponuję jednak, mimo wszystko, by o 
projektowanym’ zamachu nic nie wiedziała... — 
odezwała się jasnowłosa Zośka.

— Czemu to? — ostro zapytał Bolekł — A ja 
uważam, że powinna właśnie ona o tym wiedzieć 
przede wszystkim... Będzie to dla niej ogniowa 
próba, albo ten cios przeniesie, albo załamie się—

— Zgadzam się z Zosią — zabrał głos Sokół —• 
to są niepotrzebne próby, Bolku. Jest ona młodą 
dziewczyną, która stawia dopiero pierwsze kroki 
u nas w ruchu, i nic trzeba narażać jej na taką 
próbę, która ją złamie po prostu.

— Wobec tego, że w tej sprawie jest między 
nauii różnica zdań, musimy ją przegłosować-- 
Uważam, że dalsza dyskusja w tej sprawie ję£» 
zupełnie zbędna™.

Dalszą ciąg jutra.

i
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aumaczenie snów
r  „Czarownica'*. Ponlos-ie Pani nlewtel- 

kfl stratę. Zabaw a b ę d z ie . Niemiła nowi* 
na. Z  pism a wyinike, za ma Pani c'użę In­
te lig e n c ję  i -roi-ncal';©  zein fc:e ::>w ania . 
Si sZątliwy dzień : wtorek.

K. O* z C zarnow iejskiej. Takończy Perń 
szczęśliw ie  p rzcę  ery rarzedsięwzięcie. 
P rinstnegam  przed lekkom yślnością. R i. 
d o ś ć  czeka Panią, List n a dejdzie ,

P. Wanda Ir. N ied om a ga n o  bpdrl® w 
domu. Nn loterii grać Państwu rne raHzą 
Mąż będzin  praoow al. Szatyn myśli o  P .- ni.

„P o tiio  Jnanatta". Winna Pani starać się 
o  p o le p sze n ie  bytu różnymi drogam i. Jak 
prędk o otrzyma Pani p ra cę , te g o  sen nie 
m ówi. Niska b londyna  jest Pani życzliwa. 
Przyszłość zap ow ia d a  się pom yślnie.

P. Dorotka. Zakocha się Pani w  miłym 
m tocrieńcu , który b ęd z ie  się o  Panię sta­
rał. Czeka Panię rozm owa o  pieniądzach. 
Zn ajom ego b londyna  spotka Pani.

Smolna Rysia M. N iedom aganie będ zie  
w dom u. Mafa strata b ę d z ie . Pozna Pani 
brunetkę. Zamiar spełni się.

P. Stanlula i  Koszykowo). Znajom y k o­
cha Panią, le p sz ę  p o sa d ę  otrzyma Pani, 
lecz  n ieprędko. Szczęśliw a data : 11 każ­
d e g o  m lasiąoa. Podróż czeka Panią w  przy 
sZrości.

P. „Chryzantema W ." (Kraków). Pozna 
Pani Józefa. Będzie przem ija jący smutek. 
Zabaw a z dzieckiem . Znajdzie Pani coś. 
Rozrywka czeka Panią. M oże Pani p isyw ać 
nawet często.

P. Karolina Marta Ł  Pozna Pani błon- 
cyn k ę . B ędzie spór o  p ien iądze. Rozm o­
wa o  p o lity ce . K łopotliw y w ydatek. & ość 
Panią o d w ied z i.

3 8  Int na pustą/ni

Łsfcasz wśród dzikith ludzi
cieszy ue niebywałym szacunkiem i zbiera olbrzymi majątek

z kulturalnymMłody pilot de Miłne, któ­
ry wystartował z Palachwe 
w Południowej Afryce, aby, 
jak ziwykle, zawieźć pocztę 
do Kapstadu, spostrzegł pod­
czas lotu, że w motorze jest 
defekt. Natychmiast zaczął 
rozglądać s ię  za miejscem lą­
dowania. Wreszcie, gdy prze­
latywał nad pustynią Kalaha- 
ri, postanowi! lądować.

Pilot szybko naprawił u- 
szkodzenie i zapalił fajkę, 
chcąc przez kilka chwil w y­
począć. Nagle wyrosło pTzed 
nim kilku czarnych karłów-

buiszmeaów, łudzi stojących 
na bardzo niskim szczeblu kul 
tury, prowadzących koczowni 
czy tryb życia, a za nimi kro­
czy! wysoki biały mężczyzna 
z dużą falującą siwą brodą.

Starzec podszedł do pilota 
i przedstawił mu się, jako do­
któr Ołiver Jefferson. Pilot 
również wymienił swe nazwi­
sko i opowiedział o przyczy­
nie lądowania. Ł e k a T Z  popro­
sił wówczas lotnika, aby pozo 
stal tu jeszcze przez kilka go­
dzin, ponieważ od lat nie roz-

W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Zazdrotf zabiła miłość
A «on» terroryzuje i zmusza do uległości

P. INA pisze:
„M aj się kończył, bzy zakwitły. 

Na dworze była wiosna, lekka, won 
na, przepyszna, brylantami blysz- 
sząca, kiedy poznałam Igora. Czy 
jednak pokochałam go? Nie 
wiem. Wiem tylko, że kiedy byłam 
przy nim, było mi dziwnie dobrze.

Po pewnym czasie, kiedy poczę­
łam analizować moje uczucia ku 
niemu, aż się przestraszyłam, czy 
nie rozpoczynam prząść nici jakie­
goś dłuższego sentymentu, lecz nie 
czas już było zawracać i w uciecz­
ce salwować, swe życie. A zwłasz­
cza wtedy, kiedy mi się zdawało, że 
spotkałam w nim człowieka, czło- 
wieka-przyjaciela, któremu będę 
mogia całkowicie zaniać i wierzyć. 
Niestety, zawiodłam się. Okazał 
się takim, jak  większość mężczyzn, 
mężczyzną-samcem.

Ryl jeanak czas, że i on był czło­
wiekiem idealnym; przynajmniej 
wówczas na takiego pozował. By­
ło  to w pierwszym roku naszej zna- 

Po roku jednak, jakże się 
zmienił!

Nieraz pytam się sama siebie, czy 
jo  jest naprawdę ten sam Igor, któ­
rego przed rokiem poznałam. Dziś 
serce jego jest wypełnione po brze­
g i jadem zazdrości. Zazdrość jego 
zabiła moją miłość. Stał się chorob­
liwie zazdrosny o mnie.

Dziś nie tylko, że jnż nie kocham 
go, lecz chwilami go nawet niena­
widzę. Ciągle robione przez niego 
awantury, ciągłe sceny zazdrości, 
uczyniły to, że omal nie doszło mię­
dzy nami do wielkiej tragedii.

Kiedyś, a było to podczas jednej 
z jego awantur, zdenerwowana do 
ostrtnich granic, oświadczyłam mu 
Stanowczo, że w ięcej spotykać się z

jomości. 
bardzo z

nim nie będę. Chciał mnie zabić. 
Uratowała mnie od śmierci przysię­
ga, że nigdy od niego nie odejdę.

Zmusza mnie, abym się z nim na­
dal spotykała. W przeciwnym ra­
zie grozi, że mnie zabije. Znam go 
tak dobrze, że wiem, iż jest zdolny 
to uczynić. On wie, że kocham in­
nego, jednak mówi, że zmusi mnie, 
abym go pokochała.

A przecież sercu nic rozkazać nie 
można. Ono samo rozkazuje. Zmu­
sza do kochania.

Sytuacja moja jest tym gorsza, 
że ten, którego kocham chce mnie 
poślubić. Lecz stale nachodzi mnie 
Igor, który żąda abym za niego w y­
szła. Mówi: „Przysięgłaś, więc mu­
sisz przysięgi dotrzymać. Jedynie 
śmierć z m ojej ręki, może cię uwol- 
niću. Oto jego  stówa ,które mi sta­
le powtarza.

Redaktorze Drogi! Czy ja  już Te-

sięga wymuszona pod groźbą śmier­
ci jest ważna? Czy mam w yjść za 
człowieka, którego całkowicie opa­
nowała zazdrość? Czy mam wyjść 
za niego i cierpieć całe życie?“

Pod żadnym pozorem niech Pani 
nie wychodzi za człowieka, którego 
Pani nie kocha i kochać nie powin­
na, bo on na to nie zasługuje. To 
z gruntu zly człowiek, który nie tyl­
ko wykracza poza moralność miłos- 
aą (zazdrość) i życiową (przyinuf i 
narzucanie się), ale i poza ramy pra­
wa (groźby karalne).

Oczywiście, że przysięga Pani, zło 
żona pod przymusem, nie ma naj­
mniejszego znaczenia. Proszę się nie 
bać gróźb tego obrzydliwego Igora 
i gdyby ich nie zaniechał po prostu 
oddać się pod ochronę policji, k tó ­
ra ukróci jego haniebne postępowa­
nie.

mawiał już 
człowiekiem.

Lekarz zaprowadził pilota 
do małej kotlinki, gdzie siał 
mały domek oparty o skałę. 
Składał się on z dwóch poko­
jów  i szoipy. Na drewnianych 
półkach biegnących wzdłuż 
ścian, stało szeregiem wiele 
książek naukowych. Podczas, 
gdy tubylcy podali do stołu 
pieczeń z antylopy, lekarz 
opowiedział o dziejach swego 
życia.

W roku 1898 jego żona i syn 
zginęli podczas pożaru. Jef­
ferson tak się tym przejął, że 
opuścił Anglię i udał się do 
Afryki. Pewnego dnia, gdy 
znajdował się na polowaniu, 
zauważył kilku buszmemów o- 
płakujących jednego ze swych 
ziomków, który leżał wycią­
gnięty na ziemi. Leik&rz stwier 
dził, że karzeł złamał nogę. 
Jefferson natychmiast opa­
trzył nieszczęśliwego.

Buszmeni zachwyceni jego 
sztuką lekarską zapropono­
wali, aby zamieszkał wśród 
nich i leczył chorych. Wza- 
rnian za io będą mu wiernie 
służyli. Jefferson, który po 
stracie najbliższych, pragnął 
samotności, zgodził się na ten 
projekt. Udał się po raz ostat­
ni do Windihoek, gdzie załado­
wał swe książki, meble i na­
rzędzia lekarskie na wóz za-

przągnięty w woły buszane* 
nów i wyruszył na pustynię, 
nie rzekłszy słowa o tym 
swym znajomym.

Od tego czasu Jefferson ży­
je w całkowitej samotności w 
swym domku, który wybudo­
wał przy pomocy tubylców'. 
Jego towarzystwo składa się 
wyłącznie z dzikich buszme- 
nów, którzy go serdecznie ko­
chają i bardzo poważają. Je­
den z nich co pewien czas u- 
daje się do Windhoek i kupu­
je tam niezbędne dla lekarza 
przedmioty, jak cukier, her­
batę, tytoń i zapałki. Za to 
wszystko płaci ziarnkami zło­
ta, które buszmeni wydoby­
wają z ukrytych przed okiean 
białych kopalni.

W ciągu 38 lat, które spę­
dził on na pustyni, tylko dwa 
razy rozmawiał z białymi, któ 
rzy tu przypadkiem zbłądzili. 
Ci dwaj musieli mu. jednak 
przyrzec, że nie wspomną sło< 
wem o spotkaniu z lekarzem. 
Nie chciał, aby jego znajomi 
wiedzieli gdzie przebywa.

Przed pożegnaniem pilota 
Jefferson prosił go, aby poda­
rował trochę tytoniu buszme- 
nom. Pragnął bowiem, aby by 
li dobrego zdania o białych.

Następnie lekarz odprowa­
dzi! pilota do samolotu, a gdy 
ten znikł mu z oczu, wrócił 
znów do swej samotności.
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Narzeczony, który lubi...
W tych dniach sąd apelacyj 

ny w Budapeszcie rozpozna­
wał nader zabawną sprawę, 
która rozśmieszała stolicę Wę 
gier

Urzędnik miejski Karol Na- 
gy, zaręczył się z pewną młodą

nie ncrriti/e się n a  m ^ ± a

stanu Nowy Jork, Dewey, wy- j dwóch groźnych przestępców
Krantza i Betchłera. Gdy wła 
ściciele restauracji i cukierni 
dowiedzieli się o tym, odetch­
nęli z ulga. Krantz i Beltcher 
stali bowiem na czele bandy 
przestępców* tak zwanych ra- 
kieciarzy, którzy od lat wy­
muszali okup od restaurato-
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Straszny c i w ó r
(A. E.) Do zajazdu, którego 

Właścicielem jest pan Klemens 
'Lipowiec, zawitał pan Andrzej 
Zydel.

J uż sama klatka schodowa 
usposobiła pana Andrzeja ja­
koś niewyraźnie. Wątła śmiecz 
ka migotała, po ścianach roz­
pełzły się cienie...
; Właściciel zajazdu był chu­
dy i milczący. Chodził zaś na 
gumowych podeszwach bez­
szelestnie, jak duch.

Ciemny korytarz, którym  
prowadzono pana Andrzeja do 
jego pokoju, przypominał 
cmentarną aleję. Sam pokój — 
starą celę więzienną. Gdy 
więc pan Andrzej pozostał 
sam i zgasił światło — ogarnął 
go lęk.

Położył się do łóżka z laską 
w ręku, ale nie mógł zasnąć, 
przeczuwając że zaraz coś na­
stąpi.

I istotnie po chwili zaszele­
ściły tapety.

— Mysz — szepnął pan An­
drzej, pragnąc się uspokoić. 
Ale naraz włosy zjeżyły mu 

na głowie, gdyż ujrzał na

swym łóżku bielejącą to ciem­
ności... dłoń.

Nienatoistny strach ogarnął 
pana Andrzeja.

— Paszoł że — syknął — do 
lekko prowadzącej się mamy! 
Co się na moje łóżko trogu- 
jesz?

Nie mam czasu na takie bre- 
merie! Nie dość, że cały dzień 
z łudźmy interesu odwalam, to 
jeszcze ro nocy z duchamy bę­
dę miał okoliczność?

Wynocha panie szanowny.
Ale upiór nie myślał się wy 

nosić. Przeciwnie, dłoń drgnę­
ła niepokojąco, wobec czego 
przerażony pan Andrzej zama 
chnął się laską i rąbnął ją z 
całej siły.

Przeraźliwy krzyk zbudził
właściciela zajazdu.

*

— Proszę sądu wysokiego — 
mówił pan Lipowiec na rozpra 
wie. — Gość się we własne no 
gie zaiwanił. A jak mu przyle 
ciałem z ratonkiem, to i mie 
ze złości kijem sztuknąl.

Sąd skazał pana Andrzeja 
na 20 złotych grzywny,

dziewczyną z miasta Iscak. W 
przeddzień ślubu urzędnik o- 
trzymał list od narzeczonej, w 
którym ta mu donosiła, że zry 
wa zaręczyny. Powody, które 
ją skłoniły do tego kroku, by­
ły dość szczególne. Doszła do 
przekonania, że wybrany jej 
serca nie będzie dobrym mę­
żem, ponieważ zbyt wiele je. 
Mogła się o tym przekonać już 
przy wielu okazjach. Gdy był 
zaproszony na obiad do jej ro­
dziców stwierdziła z przeraże­
niem, że jadł nie za dwie, ale 
za cztery osoby. Dwie kury 
zjadi z taką lekkością, jak gdy 
by to była tylko jakaś przekąs

wę, że jej przyszły małżonek, 
całą swą pensję wyda na jedze 
nie i trunki. Dlatego więc wola 
ła zgóry zerwać zaręczyny, niż 
w przyszłości być skrępowana 
w wydatkach.

W odpowiedzi na ten list u- 
rzędnik zaskarżył rodziców 
narzeczonej do sądu. Domagał 
się od nich zwrotu 800 pengo, 
jakie wydał na kwiaty, poda­
runki, podróże i napiwki. Sąd 
pierwszej instaeji odrzucił skar 
gę, natomiast sąd apelacyjny 
przyznał mu 100 pengo, naka­
zując zarazem natychmiast 
zwrócić narzeczonej 200 pen-

ka. Narzeczona ^ ra ż£ ła  cTa ^  które

Niezwykła pomyłka
Dyrektor banku p. Dorniot 

był bardzo surowy dla urzęd 
ników i trzymał ech krótko. 
Każdego rana sprawdzał czy 
wszyscy urzędnicy przycho­
dzą punktualnie do pracy i 
czy należycie wywiązują się 
ze swych obowiązków.

Pewnego rana wszedł do 
jednej z sal i ujrzał tam nie­
zwykłe zjawisko. Jakiś u- 
rzędnik zajadał ciasto z ta- 
kian apetytem, że aż mu się 
uszy trzęsły i wcale nie za­
uważył przybycia surowego 
szefa.

Dyrektora oburzyła ta bez 
czelność urzędnika i zaczął go 
rugać. Ten jednak zbytnio się 
nie przejął i w dalszym cią,,.

V[Rożywał w  spokoju ciasto.

To już do reszty wyprowadzi 
ło z równowagi dyrektora. Wy 
ciągnął z kieszeni nrótes, zapy­
tał urzędnika o imię i nazwis­
ko i zanotował coś w  notesie. 
Następnie wyrwał tę kartkę i 
wręczył ją urzędnikowi, oś­
wiadczając, by podjął w kasie 
tygodniową pensję i więcej 
się nie zjawiał w biurze. Urzęd 
nik nie rzekłszy słowa, uczy­
nił to, co mu polecono.

Następnego dnia kasjer w 
dziennym raporcie zakomuni­
kował dyrektorowi, że wypła 
cii pensję jakiemuś jegomo­
ściowi, który w ogóle nie fig u 
ruje na liście urzędników. 
Dyrektor zbladł aż ze zduni ie 
nia. Zrozumiał swą pomyłkę. 
Polecił wypłacić pensję mło-

row.
Właściciele restauracji, cu­

kierni i barów 7-miliionowego 
miasta musieli płacić bandzie 
rakieciarzy haracz w wyso­
kości od 1000 do 10.000 dola­
rów zależnie od tego jak pro­
sperowało ich przedsiębior­
stwo.

Za tę cenę Krau/tz i Betohler 
dawali „gwarancję*4, że na lo­
kal znajdujący się pod icb 
opieką, nie dokona się zama­
chów bombowych, napadów 
rabunkowych i t. p.

Jako znak, że dane przed - 
siębiostwo opłacało haracz ra- 
kieciarzom, właściciele otrzy­
mywali od bandy ładne ema­
liowane tabliczki z napisem: 
„Związek właścicieli restaura­
cji i cukierni**. Kto je  umiesz­
czał w  oknie wystawowym, 
ten nie był napastowany przez 
gangsterów.

W ciągu ostatnich kilku lal 
Krantz i Betohler za swe ema­
liowane tabliczki „otrzymali** 
ponad miliom dolarów.

Obecnie herszjtów bandy 
poszukuje się na terenie ca­
łych Stanów Zjednoczonych. 
W każdym mieście wywieszo­
no diuże plakaty z rysopisem 
i fotografią poszukiwanych 
gangsterów.__________________

dzień cowii, który nie pracował 
w banku i który najprawdopo 
dobniej był gońcem jakiegoś 
innego przedsiębiorstwa-



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

STRESZCZENIE:
Po postrzeleniu tajnych agentów Anna Morette i Hcd- 

denau zaczęli szybko biec przed siebie. Zatrzymali się do­
piero przed małym laskiem, leżącym na skraju miasta i tu 
Anna Morette opowiedziała, że zauważyła, jak  Heidenaua 
śledził jakiś pan z bródką.

36.
N o c  peliier 

filespodzieinelr
— Tak. On -właśnie za mną szedł?. Ale dla­

czego nagle zemdlał?
— Dlaczego? — uśmiechnęła się. — Po prostu, 

aby nie mógł zobaczyć z kim się sipotkasz...
— W jaki sposób to uczyniłaś? — zdziwił się 

Heidenau. __
— Uczynił to Artur Polaczek.
— Kto? — Heidenau podskoczył na miejscu, 

jak gdyby ukąsiła go żmija.
— Widziałeś go przecież dziś w kawiarence na 

Jakobstrasse... — uśmiechnęła się triumfująco.
Heidenau w ciemności nie mógł zauważyć te­

go uśmiechu. Zresztą, nie przyszło mu w tej chwili 
na myśl przyglądać się jej. Miał teraz umysł za­
jęty czymś innym. Jej słowa wywarły na nim tak 
silne WTażenie, że chwycił się rękoma za głowę. 
Zdawało mu się, że za chwilę czaszka rozleci się 
w drobne kawałki, jak wybuchająca bomba. Na­
głe wszystko stało się dla niego jasne. A teraz? 
Co się stanie teraz?

— Opowiedz mi wszystko, wszystko — cięż­
ko odetchnął, jak gdyby mówienie sprawiało mu 
wielką trudność.

O, tak, na pewmo wszystko ci opowiem... — 
oświadczyła Anna. — Kocham cię przecież bardzo 
i niczego nie mam zamiaru ukrywać pfzed 'tobą,

Z nie? wykłym spokojem opowiedziała mu o
Elanie Johna Low. Plan został opracowany na 

lowning Street numer 10 i udał się w stu procen­
tach. Wszystko szło gładko i sprawnie jak na sce­
nie. Gdyby nagle me padło na nią podejrzenie 
i nie zaczęto jej obserwować, nie doszłoby do tych 
wszystkich wypadków. Ale trudno, nie można 
cofnąć tego co się stało... Padły nawet ofiary ? Ale 
czy na polu bitwy nie pacla  ̂ tysiąc razy więcej 
ofiar? Na szczęście udało się jej uratować siebie 
i jego.

— Nie przejmuj się zbytnio tymi wszystkim — 
zakończyła swą opowieść Anna Morette. — Pomyśl 
o naszej wielkiej miłości i szukaj w niej pokrze­
pienia...

■— Ale co teraz będzie? Dokąd mamy się udać? 
Gdzie się ukryjemy? — wykrzyknął zrozpaczony 
Heidenau.

— W Neukelu mieszka praczka... agentka 
„Intelligence Service“ ... Jest doskonale zakonspi­
rowana, u niej na razie zamieszkamy...

— Ja, Gotfryd von Heidenau, sekretarz Nach- 
richten Dienst mam się ukrywać u agentki „Intelli- 
gence Service“ ?... — Jego glos drżał ze wzburzenia, 
z trudem powstrzymywał cisnące się do oczu łzy...

— Czy masz inne wyjście? — Odrzekła Anna. 
Sprawiało je j zadowolenie, że ofiara czyniła roz­
paczliwe wysiłki, by wyrwać się z sieci. — A jak 
twoja kochanka pracuje w wywiadzie angielskim? 
Jeśli chcesz mnie się pozbyć, możesz wrócić do 
swego mieszkania. Ale wówczas... wówczas roz­
strzelają cię. Nie pomoże twe usprawiedliwianie 
się, że jesieś niewinny, że cię wciągnięto w aferę. 
Nie uwierzą ci i zostaniesz skazany na karę 
śmierci...

Te słowa ostatecznie dobiły Heidenaua. Tru­
dno, stoczył się w głęboką otchłań. Nie miał już in­
nego wyjścia. Z jednego tylko sobie zdawał spra­
wę: kochał do szaleństwa tę urocz- dziewczynę. 
Dla niej był gotów wszystko uczynic. Ukryje się 
u praczki w Neukeln, i tam przynajmniej będzie 
ją miał przy sobie i tylko dla siebie.

On sekretarz Nachrichten Dienst będzie się 
ukrywał u angielskiej agentki! — cha, cha, cha,— 
gorzko się roześmiał...

Nagle śmiech zamarł mu na wargach. Od stro­
ny rzeid dobiegał odgłos szybkich, ciężkich kro­
ków. W ciemnościach zabłysło kilka kieszonko­
wych lampek elektrycznych.

— Ścigają nas — zadrżał Heidenau i poczuł, 
jak zimny pot zrosił mu czoło...

— Tak, ścigają nas, a ściślej powiedziawszy 
«tnięi — szepuęia Anna Morette. — Tylko nie roz­
paczać, mój drogi, wyciągnijmy się na trawie... O 
tak... tsss... idą w kierunku lasku...

Heideuau i Anna Morette- wyciągnęli się na 
zimnej wilgotuej trawie i wstrzymali oddech. 
Światio latarek elektrycznych stawało się z każdą 
chwilą silniejsze...

— Jesteśmy zgubieni! — wykrztusił Heidenau 
szczękając z przerażenia zębami.

* * *

Pułkownik Klingeł czekał tymczasem niecier­
pliwie na raport o<l agenta, któremu polecił nie 
spuszczać Heidenau a z oka. Tajny agent, który 
ucharakteryzował się na staruszka, tego dnia już 
kilka razy telefonicznie składał mu sprawozdania:

— Jakiś chłopiec wszedł do mieszkania Hei­
denaua i tam niemu go zabawił. Czy chłopiec wy 
glądat podejrzanie? Socjalnie nie. Miss Kiną 
me przyszła. O szóstej godzinie* Heidenau opusen 
mieszkanie. Wsiadł w dorożkę tajnego agenta 
Sommera. Następnie polecił zatrzymać się doroż­
karzowi przed trzeciorzędną kawiarnią na Jakob­
strasse. Tak, jego twarz zdradzała niepokój, ale 
w kawiarni z nikim się nie spotkał, z nikim, nie 
wdał się w rozmowę.

Po raz ostatni agent telefonował o dziesiątej 
wieczór. Zameldował, że Heidenau znajduje się 
w Alei Mostowej. Prawdopodobnie czeka na ko­
goś, ponieważ spaceruje tam od dłuższego czasu 
i uważnie rozgląda się na wszystkie strony.

To był ostatni meldunek telefoniczny tajnego 
agenta. Minęła jedenasta, było już wpół do dwu­
nastej, a agent nie telefonował. Pułkownik Klin* 
gel, czekający na dalsze sprawozdania w gabinecie 
swego mieszkania, nie mógł zrozumieć co się nagle 
stało. Agent miał tu teraz zakomunikować naj­
ważniejszą wiadomość: z kim spotkał się Hei­
denau? Czy przypadkiem nie ze swą kochanką?

Pułkownik Klingel był już mocno wzburzony. 
Spojrzał na zegar — do diaska, dochodziła dwuna­
sta! Cóż się mogło przytrafić agentowi? Czy nie 
zaniedbał czasem swych obowiązków.

Sprawa była przecież nader ważna i pilna. 
Wpadło się na trop strasznej afery szpiegowskiej. 
Heidenau jest niewątpliwie agentem „łntełłigence 
Service“ . Teraz już było jasne, w jakim celu oskar­
żał Nikolaiego: musiał mieć ofiarę, aby na niego 
i jego kochankę nie padło podejrzenie. Nikolai 
odrazu się domyślił co się święci i żądał, aby roz­
toczono nad nim baczną obserwację. Szczęście, że 
wzięto pod uwagę słowa Nikolaiego; w przeciw­
nym wypadku zaszlaby okropna pomyłka sądowa. 
Dla sądu wojennego wystarczy jeden wiarogodny 
świadek, a w uczciwość Heidenaua dotychczas 
nikt nie wątpił.

Afera ta musi być jak najszybciej wykryta. 
Bardzo możliwe, że jeszcze tej nocy aresztuje się 
Heidenaua. Pułkownik Klingel był przekonany, 
że Heidenau z miejsca przyzna się do wszystkiego.

Co jednak stało się temu agentowi? Już do­
chodziła pierwsza, a jeszcze nie telefonował! Do 
diaska, czy agent zapadł się pod ziemię!?

Pułkownik Klingel ujął słuchawkę telefonicz­
ną i połączył się z komisariatem policji, do której 
należy Aleja Mostowa. Chciał bowiem dowiedzieć 
się czy w ostatnich godzinach nie zdarzył się tam 
jakiś wypadek.

— Hallo? Mówi Klingel, pułkownik szta­
bowy... Tak... Czy może mnie pan poinformować 
o nieszczęśliwych wypadkach, jakie się zdarzyły 
w ciągu ostatnich trzech godzin na terenie pań­
skiego komisariatu?

Dyżurny przodownik zaczął wyliczać:
— Tu otruła się młoda urzędniczka, tam po­

bili się dwaj pijacy, a w7 Alei Mostowej zdarzył się 
niezwykły wypadek: jakiś starszy pan zwalił si? 
z nóg, tracąc przytomność. W żaden sposób nie 
można go było ocucić i w końcu zawieziono go do 
szpitala...

— Jak wygląda ten starszy pan? — zapytaj 
Klingel. _

— Staruszek z siwą bródką...
— Jakie dokumenty znaleziono przy nim?
— Paszport wystawiony na nazwisko Hansv 

Erdtrachta, urzędnika państwowego...
Dalszy ciąg jufro.

W szponach gangsterów
Była bardzo troskliwa i starała się opiekować 

miss Norą jak najlepiej. Całą noc czuwała przy 
niej, drzemiąc zaledwie na fotelu. Miss Nora ra­
da była wszcząć z nią rozmowę, dowiedzieć się od 
niej, z kim komunikuje się z ramienia gangsterów, 
ule przypomniała sobie ostrzeżenie dane jej przez 
Dilla, by z nikim nie rozpoczynała pertraktacyj na 
własną rękę.

Dopiero nazajutrz z rana otrzymała proszek, 
przy czym pielęgniarka, podając jej wodę, powie­
działa:

— Zaraz przybędzie tu do pani pan sędzia 
Green. Pani Jenny powiedziała, że należy tak 
uczynić, by pani przywitała go atakiem padaczki...

— Wszystko mi jedno — odparła miss Nora — 
byłabym pani niezmiernie wdzięczna, gdybym za­
miast lego proszku otrzymała trochę cyjankali... To 
uspokoiłoby mnie bardziej, niż wszystkie inne rze­
czy, bardziej aniżeli wTolność...

— Pani Noro — czule rzekła pielęgniarka — 
to chwilowy stan, który minie... pani jest mioda. 
piękna, ma pani życie przed sobą. Może pani jesz­
cze wiele, bardzo wiele zdziałać w życiu...

Nora nic nie odpowiedziała. Postanowiła jed­
nak zastosować się do instrukcji Diłłingera. Gdy 
przybędzie sędzia Green, „powita” go atakiem pa­
daczki. Toteż, gdy pielęgniarka oznajmiła jej, że 
sędzia Green konferuje w kancelarii z lekarzami, 
zażyła miss Nora przygotowany zawczasu proszek. 
Poczuła odrazu zamęt w głowie, na jej ustach uka­
zała sie piana, twarz jej okryła sinośA,

— A teraz — dyrygowała nią pielęgniarka — 
proszę upaść, udawać drżenie i trochę potłuc się 
przy tym... To powinno trwać co najwyżej do 
dziesięciu minut... Tymczasem zawołam lekarzy, 
przybędzie wraz z nimi sędzia Green...

Miss Nora zastosowała się do wskazówek pie­
lęgniarki, która natychmiast zaalarmowała leka­
rzy. l  ak, jak przewidziała, sędzia Green chciał na­
ocznie przekonać się o chorobie miss Nory.

Za chwilę wpadli wszyscy do jej pokoju. Tym­
czasem miss Nora potłukła się o krawędź drzwi, 
tak że z jej nosa ciekła obficie krew.

— Typowy objaw padaczki... typowy... — 
odezwał się jeden z lekarzy.

— Sądzę, że nas tąp.do to wskutek nerwowego 
wyczerpania po wczorajo*,ej próbie samobójstwa— 
odparł starszy jakiś doktór — wzruszenie było tak 
silne, że spowodowało dziś ten atak...

— A czy panowie nie bierzecie w danym wy­
padku możliwość symulacji? — zapytał sędzia 
Green.

— Panie sędzio — odparł zapytany lekarz — 
można symulować furie, meiancnolię, ale żaden 
chory nie jest w stanie symulować smości twarzy, 
piany na ustach i t. d. Zresztą, proszę o ciszę... te­
raz chora powinna wstać i wrócić do normalnej 
przytomności... .

, Rzeczywiście, po chwili miss Nora wstała, bla- 
t da* zmęczona, ale za to zupełnie przy tomna. Spoj­

rzała na sędziego Greena, poznała go odrazu i rze­
kła don:

— Ach, pan sędzia... Czemu mogę zawdzię­
czać tak wielki*zaszczyt? Czyżby chęci odwiedze­
nia mnie podczas choroby? A gdzie są kwiaty?

— Sądziłem, panno Lilii Eden — odparł sę­
dzię, — że zmieniła się pani w szpitalu, że straciła 
paui żądło swej jadowilości... A pani wciąż ta sa­
ma... Wciąż ta sama...

Miss Nora nie odpowiedziała.^. Była szalenie 
wyczerpana „atakiem” . Poza tym nie wróciła jesz­
cze do siebie po strasznej wiadomości o śmierci 
Graby. Na dnie jej duszy tkwiła nadzieja połą­
czenia się z nim. Zapomniałaby jego zdradę. Nie 
wierzyła zresztą wciąż, że ją  po prostu zdradziła.

Chwiejnym krokiem zbliżyła się do łóżka i pa­
dła wyczerpana. Sędzia z lekarzami wyszli z po 
koju. Lekarz zaordynował:

— Proszę zastrzyknąć chorej morfinę.-
— W tej chwili — odparła pielęgniarka i wró 

ciła do pokoju.
Po zastrzyku gorączka chorej miss Nory wzro 

sła do tego stopnia, że należało zawołać znów le­
karzy. Znów zakomunikowano sędziemu Greeno- 
wi o stanie zdrowia miss Nory, budzącym napraw­
dę niepokój... Usiłowanie samobójstwa, atak pa­
daczki, po tym nagle z niewiadomych przyczyn 
silna gorączka. To wszystko wydaje się mocno
niepokojące. . .

Dalszy ciąg jutra.



O S T A T N IE
WIADOMOŚCI SPORTOWE
.Zawodowstwo i aontorstwo"

Czai firaifilzie spo/rieć prosto w oczy
Wypadki ostatnich dni prze­

mawiają chyba aż nadto swą 
„wyrazistością4'. Szczególnie 
zdemaskowanie afery na Ślą­
sku winno wreszcie zwrócić 
uwagę władz na niesłychany 
stąn rzeczy panoszący się w 
Ue ,zy m sporcie.

Zamykanie oczu na pewne 
zjawiska li tylko dlatego, że 
6ą one przykre, do celu dopro­
wadź tylko wtedy , jeśli je­
steśmy zdecydowani patrono­
wać hultajstwu i brudnym a- 
ferom. A o to przecież na­
szym przywódcom nie idzie.

Idzie im o to, aby sport a- 
małorski w  Polsce niósł wy­
soko swój nieskalany sztandar 
i byśmy1 głośno mogli mówić o 
„czystości sportu w Polsce41. 
Niestety naga prawda faktów 
nie pozwala na tego rodzaju 
sielanki i dlatego w obliczu 
niebezpieczeństwa winna na­
stąpić ekaś zorganizowana 
konkurencja. Trwanie w bez­
ruchu i oczekiwanie na cud 
doprowadzi do nieuniknionej 
katastrofy.

Ostatnie afery w  sporcie 
piłkarskim wykazują dowod­
nie, że już od szeregu lat sze­
rzy się nagn, .nnie zaraza za- 
Wodowstw7a. W formach róż­
nych, pod płaszczykiem częste 
dobrodziejstw i przypadł w ej | 
pomocy materialnej. Ale tk su- J

mie było to zakapturzone za­
wodowstwo. I choć często pra­
sa alarmowała o ujawnieniu 
brzydkich sprawek, władze 
wykraczały, ale rezultat po ja­
kimś czasie był ten sam.

Powtarzamy: w sporcie pił­
karskim, a zresztą nie tylko i 
tu szerzy się zawodowstwo. W 
boksie notujemy nic mniejszą 
„porcję44 zawodowstwa, ale tu 
w grę wchodzą kluby fabrycz­
ne, które zaopatrzone w dużą 
ilość posad mają robotę o ty­
le ułatwioną, że trudno je po­
łapać na oficjalnym zawodow­

stwie.
Wytworzyła się wręcz gro­

teskowa sytuacja: oficjalnie
uchodzimy za państwo, gdzie 
twarde przepisy nakazują czy­
stość sportu i inne górne ha­
sła, a w  rzeczyw istości wiemy, 
żi rządho na którym meczu 
bokserskim czy piłkarskim pe­
wne znane p/imadonny w s­
chodzą na ring czy boisko bez 
uprzedniego otrzymania pre­
mii. czy też przyrzeczonej za­
płaty.

Po co więc zamykać oczy na 
tfc rzeczy? Dlaczego udawać,

0 puchar środho-HO-fiiropejski
Od kilku tygodni rozgrywa­

ne są we Francji i Anglii roz­
grywki hokejowe o puchar an- 
glo-francuski. W zawodach 
bierze udział 11 klubów wal­
czących w jednej grupie. Do­
tychczas rozegrano po 7 me­
czów.

Na razi*: prowadzą drużyny 
angielskie, a mianowicie Har- 
ringay Racere, Far la Gourt 
Rangers, Wembley Lions i

S k ł a d a j c i e  ja d  
n a jr^ c ft le f  o f ia r y  
u  P o m o c  Z im o w ą  
d ia  b ę z r ji ł io tn y c h .

Nowa afera piłkarska
T j-n  ra zem  „n a ro d z iła * ' s .ę  w  B ry ga d zie

Nie przebrzmiały jeszcze 
echa afery na Śląsku, a oto 
mamy do zanotowanie nowy 
skandal. Niejaki Dressler,
piłkarz Brygady zdołał wpro­
wadzić w błąd PZPN. i został 
zatwierdzony dla Brygady
pod nazwiskiem Dreszler.

Jak się okazuje tenże Dres- 
sler-Dreszler jest graczem
PKS. Jedność z Chorzowa.
Mamy więc do zanotowania 
Wyraźny v  ypadek podwójne­
go zgłoszenia.

Nieś pod ziewanie imci pan 
Dressler-Dreszler będąc w re-

stauracji, gdzie pił... mleko, 
przyznał się do wcale cieka­
wej afery. Oto w dniu 1 maja 
Dressler grał w repr. RPA. 
oląska przeciwko .Skrze w Czę 
Stochowie. Rewelacje Dressle- 
ra doszły do wiadomości u ładz 
l natychmiast wdrożono do­
chodzenie. W tej chwili waż­
ne jest czy Brygada wiedzia­
ła o aferze swego „pupila44, 
czy też Dressler zdoła i Bryga­
dę wprowadzić w błąd.

Mamy więc nową aferę pił­
karską. Ale czy to koniec?

n

Wieczorowe Kursy

W IE3ZA TECHNICZNA
(dawniej Kursy Kreśleń Techniczny ca iuż. Latouru)

Warszawa TRAUGUTTA 6 —  Ostatnie dni zapisów.
W ydziały: Budowlany 

Maszynowy 
Mierniczo-Drogowy
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

Zapisy 
godz. 5-

II

informacje codziennie 
9 wiecz Opłaty niskie.

Wembley Monarchs, a dopiero 
na 5-yni miejscu znajduje się 
drużyna francuska Rapid-Pa- 
ryż.

że się nie widm tego zapalne­
go stanu? Dlaczego sugerować 
opinię, że -wszystko jest w jak 
najlepszym porządku i tylko 
„ptasiego mleka44 nam brak, 
aby mówić o błogosławionych 
stosunkach sportowych w 
Polsce.

Jest £le i to bardzo źle. Dla­
tego też w ;mie dobra sportu 
nal. żałoby przedsięwziąć ja ­
kąś wielką akcję.

1 jedno jest najważniejsze: 
musimy się zastanowić czy 
warto patronować rzeczom 
nieistotnym, nieprawdziwym 
(amaioistwo) czy odrazu ur­
wać łeb hydrze i otw ar< ie 
przystąpić do sportu zawodo­
wego. Mam wrażenie że w 
tej sprawne winny wypowie­
dzieć się odpowiednie czynni­
ki. (x).

Posiedzenie Rady 
Naukowej W. F.

W dniu 12 grudnia o godz 
i O-ej w sali konferencyjnej 
Państwowego Urzędu W. F. i 
P. W. odbędzie się plenarne 
posiedzenie Rady Naukowej 
W, F., pierwsze po 4-letniej 
przerwie. Centralnym pun­
ktem porządku dziennego o- 
brad Rady będzie sprawozda­
nie z działalności za okres o- 
statnićh 4 lat, oraz program 
pracy na przyszłość.

Nadmieniamy, że zgodnie 
ze swoim statutem, Rada Na­
ukowa pracuje komisjami, po­
woływanymi doraźnie dla roz­
wiązania poszczególnych pro­
blemów naukowych i życio­
wych w  wychowaniu fizycz­
nym i sporcie polskim. Zada­
niem posiedzeń plenarnych 
jest syntetyczne omówienie 
działalności i jej planów na 
przyszłość.

W skład Rady Naukowej 
W. F. wchodzi 5 osób z urzędu 
oraz 20 z nominacji.

0 TURYSTYKĘ NARCIARSKA
Na odbytym w ub. niedzie­

lę posiedzeniu rady narciar­
skiej P. Z. N. przy ustalaniu 
programu działalności P. Z. N. 
w nadchodzącym sezonie zi­
mowym, pośw ięcono wiele u- 
wagi turystyce narciarskiej, 
którą związek żywo się inte- 
ruje i zajmuję się jej organi­
zacją za1 poste diii ctw ein swćj 
komisji tui ystycznej. ■ 1

W szczególności postanowio­
no utworzyć w terenie odpo­
wiednie rejony organizacyjne 
dla pracy turystycznej. Akcji 
tej nie mogą się podjąć istnie­
jące okręgi narciarskie, gdyż 
są one powołane przede 
wszystkim do ożywienia ru­
chu sportowego. Poza tym 
jeśt sporo takich okręgów nar­
ciarskich, które ze względu na 
swe odlegle od Karpat położe­
nie, nie mogą być bezpośred­
nio zainteresowane w akcji tu­
rystycznej.

Wspomniane rejony pokry­
wać się będą z obszarem dzia­
łania dotychczasowych tereno­
wy eh komisyj porozumiewa­
wczych P. Z. N. i P. T. T. i zaj­
mą się uzgadnianiem akcji in­
westycyjnej, nadzorem nad 
budową szlaków oraz urzeczy­

wistnieniem polityki schroni-1 narciarskiej, na uwagę zasłu- 
skowej. guje dalsza ekspansja odznaki

Z innych tematów turysty- górskiej P, Z. N., która w nad- 
cznych, poruszonych na radzie. chodzącym sezonie odegra

wypróbowaną aż rolę propa- 
' gandową,

„NO.iY 
SPORTOWIEC"

PRZYNOSI*
WYNIKI MECZÓW: 

LIGA — STANISŁAWÓW 
POZNAŃ — ŁÓDŹ 

GRA CO VIA — WISŁA 
BOJE BOKSERÓW 

REWELACYJNY ARTYKUŁ 
MJR. KIERKO WSKIEGO 

ARTYKUŁ O WIELKIEJ NA­
GRODZIE DLA CHMIELEW­

SKIEGO
d o ść  t a k ie g o  a m a t o r -

STWA
DZIESIĘĆ LAT LIGI PZPN. 
ORAZ DALSZY ODCINEK 
SENSACYJNEJ POWIEŚCI

„BIALI
N IE W O L N IC Y "

Zwycięstwo Warszawian!:!
Rozegrany w sobotę mecz bok­

serski ,0 drużynowe mistrzostwo ki. 
B. między Warszawianką a Orka­
nem zakończy! się zdecydowanym 
zwycięstwem Warszawianki w sto-

Obrady Związku Zwiazfcśw
Zarząd Związku Polskich Związ­

ków Sportowych odbył w piątek 
v’ieczorcaD swe posiedzenie pod 

P r z e w od n ic t w em prezesa min. Ul- 
rVcha. Na posiedzeniu tym zastana­
wiano się nad sprawami wzmożenia 
Ożiąłalności Z. Z. w rozmaitych kie­
runkach. Całokształt referował 
•utk Glabisz, poczem w dyskusji 

gysunięto cały szereg spostrzeżeń 
1 Wniosków.
s r 'nośnie sprawy usportowienia 
zkoły uchwalono, że w najbliższej 

o^zyszłości, po zebrania materia- 
faktycznych delegacja ZZ w c- 

^Obach min. Ulrycha i pułk! Głąbi­
eją Uda się na konferencję do mini- 
jp u  oświaty Świętosłąwskiego. Na- 

ępaie postanowiono interwenio- 
‘ ^  -w Sjpraw:ttw: W e­

wnętrznych w sprawie uregulowa­
nia podatków od imprez polskich 
drużyn amatorskich z zagraniczny­
mi drużynami zawodowymi. ■

Postanowiono również przypom­
nieć związków o obowiązku uzgo­
dnienia do dn. i stycznia swych 
statutów ze statutem rumowym ZZ 
i postanowieniami o reorganizacji 
sportu, zalecono wzmożenie kontak­
tu z polskimi klubami na emigra­
cji, przypomnicno związkom o pęo 
wadzeniu statystyki ziiobytych 
PGS, nakazano związkom.- przed­
stawienie wniosków na temat jaka 
ra-nimalna ilość czynnych człon­
ków przestrzegana jeśt przy przyj­
mowaniu małych klubów do związ­
ku.

Postanowiono premiow ać kluby

zr. ich szeroką działalność syutową, 
uchw alono tępienie t. zw. ,"dzikich ‘ 
klubów, zalecono związkom przed 
stawienie list lekarzy jakich mają 
do dyspozycji.

llchwalono przypomnieć o ko­
nieczności regulowania co roku kar 
totek czynnych zawodników, zale­
cono, by w kontaktach międzynaro­
dowych starano się prowadzić za­
sady rewanżowe, zalecono także na 
dfeslanie danych o przeprowadzo­
nych ostatnio inwestycjach i  o 
przedstawieniu sprawozdania z po­
siadanych urządzeń sportowych.

W wadze pótśredniej Stasiak (O) 
i sprawozdania odnośnie ostatniego 
dorobku instruktorsko ^trenerskie­
go i programu wyszkoleniowego ixh

sunku 14:2. Zwycięzcy, mimo braku 
Forlauskiego i Taborka, wypadli na 
tle słabego przeciwnika doskonale. 
Dobra forma przyszła jednak nieco 
za późno. Mimo zwycięstwa, m:- 
strzostwo i awans do klasj „A “ 
przypadnie w tym roku komu inne­
mu (Legii).

W yniki walk poszczególnych są 
następujące:

Szybowski (W) zwycięża Romap- 
kiewicza, Borkowski (W) pokonał 
Niewiadomskiego a Pa Gniewski 
(W) b ije  wysoko na punkty Maj- 
krakf , Rekrut" Polus (W) natrafi! 
w Wóźniewiczu na twardego prze­
ciwnika. Nieznaczne zwycięstwo od 
niósł jednak Polus.

W  wadze pólśredniej Stasick (O) 
poddał się w drugiej rundrne Zie­
lińskiemu.

Jedyne zwycięstwo odniósł O r­
kan cc wadze średniej, gdzie Żak po 
konał słabego Leszczyńskiego. Za­
remba (W) pokonał już w 1-e'j run­
dzie przez techn. k o. Baczystego, 
a Stankiewicz zdobył dw a punkty 
walkowerem.

Sędzią ringowym był p. Świdnic­
ki, punktowym — p- Rutkowski*

Uchwalono niezna­
czne zmiany regulaminu tej 
odznaki.

Dla podniesienia techniki 
narciarstwa zjazdowego po­
stanowiono wprowadzić w  ży­
cie cyfrę zjazdową na kilku 
standartowych trasach w Kar­
patach i Tatrach. W łącznoś­
ci : jją  budowania specjal­
nie dia narciarzy przeznaczo­
nych szlaków wycieczkowych, 
postanowiono w  ciągu c; lej 
zimy zebrać nieodzowne dane 
i przygotować środki, aby w 
ciągu przyszłego lata przepro­
wadzić budowę tych szlaków 
na możliwie dużą skalę. Jak 
wiadomo, brak odpowiedni, h 
dla narciarzy tras wycieczko­
wych, a zwłaszcza w terenach 
o wielkim natężer iu ruchu, 
jest bolączką zimowej turysty­
ki w Polsce

Rzad francuski 
a sport

W preliminarzu budżeto­
wym Francji na r. 1937 prze­
widziano znaczne podwyższe­
nie sum, przeznaczonych na 
wychowanie fizyczne i sport, 
w tym 16 milionów la sport i 
7 na właściwe W. F, Jedno­
cześnie budżet zdrowia Dubli- 
cznego podwyższony jest na 
iok 1937 o 616 milionów.

Suma 26 milionów, które sta­
nowić mają podwyżkę budże­
tu Francji na W. F. rozkłada 
się jak następuje:

Obozy — 2300.000 fr., in­
spekcja lekarska państwo­
wych uczelni — 478 000 fr., na 
organizację i funkcjonowanie 
W. F. — 7.548.000. Wreszcie na 
organizację i funkcjonowanie 
sportu i wypoczynku (wypo­
czynek — w znaczeniu uwzglę 
dnienia programu W. F.) — 
16.382.O00.

Podróżuj samolotom!



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Listopad

Poniedziałek
Teodora

Z teatru Miejskiego

Teatr: nieczynny 

CO GRAJĄ W  KINACH?

ADRIA: „K to ostatni całuje”  
i „Jadzia” .
APOLLO: Pod dwiema flagami 
ATLTNTIC: Kaprys pięknej pani 
BAGATELA: „M ężowie do wyboru”  

(Jean Crawford i Clark Gable), 
oraz rewia p. t. „Z  uśmiechem na 
ustach” .

MUZEUM: „Tarzan nieustraszony” , 
oraz dodatki.
PROMIEŃ: „Anthony Advers“ . 

SZTUKA: Toni z Wiednia. 
STELLA: Pieśń miłości (Kiepura).

UCIECHA: „Żółty  skarb". 
W ANDA: Król kobiet.

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa” 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo­

bywa świat”

PBOGHAM KAuJOWY

Kraków. Godz. 7.25 Parę informa- 
cy j; 7.30 Koncert z W arszawy; 12.03 
Płyty; 14 Lokalne wiadomości gos­
podarcze; 14.05 Koncert z płyt; 1555 
Audycja dla dzieci; 18.20 Muzyka sa 
łonowa z płyt; 18.45 Program na 
dzień następny; 21.30 Muzyka lekka 
z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­
ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybiekiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 38.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

W IELKA KRADZIEŻ 
PRZY UL. FLORIAŃSKIEJ

W czoraj między godz. 17.30 a 18, 
w czasie sprzedaży w sklepie Micha­
ła Pałki, przy ul. św. Filipa, niezna­
ny sprawca skradł na szkodę tegoż 
2 lisy srebrne i kilka skórek futrza­
nych na ogólną szkodę 1.250 zł.

ARESZTOWANIE OSZUSTA MA­
TRYMONIALNEGO W  KRAKOWIE 

Kurleto Jan, lat 22, bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania, został zatrzy­
many przez organa P. P., za oszust­
wo, popełnione przez wyłudzenie 
pieniędzy pod przyrzeczeniem mał­
żeństwa, na szkodę Anny Gorel, słu­
żącej, zam. przy ul. Bocheńskiej 5.

Zuchwała kradzież w Urzędzie 
Skarbowym w Krakowie

Sąd krakowski rozpatrywał w czo­
raj sprawę Szmula Goldsteina.

Goldstein oskarżony był, o to, że 
dn. 9 września br. w Urzędzie Skar­
bowym , przy ul. Kanoniczej skradł 
1550 zł.

Krytyaznego dnia niejaka Zofia 
Bartuś wpłacała padatek. W  pewnej 
chwili położyła ręczną torebkę na 
pulpicie. Obok Bartusowej stanął 
Goldstein, który Bartusową pilnie 
Obserwował. Bartusowa zajęta, nie 
zauważyła, jak Goldstein jej torebkę 
przykry! kapeluszem manipulując 
koło torebki. W  chwili gdy Bartuso­
wa sięgnęła po torebkę, Goldstein 
wyrwał jej plik banknotów i począł 
uciekać. Na schodach został jednak 
ujęty i aresztowany.

W czoraj odpowiadał przed sędzią 
dr. Bobilewiczem, który skazał Gold 
Steina na 2 lata więzienia.

Oskarżał prok. dr. Ojrzanowski.

f l  WOLNE POSADY g
AKW IZYTOR do zbierania zamó­

wień na druki poszukiwany. —  
Zgłoszenia: Drukarnia Artystycz­
na, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

KRONIKA KRAKOWA
Jak p. Ratz traktuje strajkujących robotników

W czorajszy „N aprzód”  donosi:
Od środy trwa strajk okupacyjny 

pracowników biurowych w fabryce 
ołów ków Ratza w Krakowie, przy ul 
Czarnowiejskiej

Strajkujący urzędnicy to ludzie od 
kilkunastu lat pracujący w firmie, 
ojcow ie licznych rodzin. Ludzie ci 
wynagradzani są bardzo marnie.

Przed kilku dniami Ratz w ypo­
wiedział kilku urzędnikom pracę, 
aby w ten sposób uzyskać obniżkę 
pensyj, jednego urzędnika, który za­
jęty jest w firmie od 9-ciu lat, wyda 
lił z miejsca tylko dlatego, ponieważ 
nie jest sympatyczny synalkowi p. 
Ratza. Urzędnicy, którym grozi utrą 
ta egzystencji, udali się do właści­
ciela z protestem przeciwko nieludz­
kiemu traktowaniu starych pracow ­
ników firmy. Odpowiedzią były or­
dynarne wyzwiska i obelgi, które 
nie nadają się do opublikowania.

W obec takiej odpowiedzi wszyscy 
pracownicy na znak solidarności w 
obronie swoich zagrożonych kole­
gów, przystąpili do strajku okupa­
cyjnego.

Co tedy robi fobrykant Ratz? 
Oto pierwszym jego czynem było nie 
dopuszczenie jedzenia ani nikogo z 
krewnych i znajomych do strajku­
jących. Biura fabryki obstawiono 
płatną strażą bezpieczeństwa. Nie 
dość na tem, urządzono stały pod­
słuch telefoniczny i każda rozmowa 
strajkujących z władzami związko­
wymi jest podsłuchana. Strajkujący 
mimo tych prowokacyj zachowują 
spokój i zimną krew. Dziś jednak 
synalek właściciela, bokser, wszedł 
do lokalu biurowego i w celach pro­
wokacji uderzył 3 strajkujących po 
twarzy, poczem sięgnął po rewolwer 
i obrzucił pracowników stekiem w y­
zwisk, chcąc w ten sposób zastra­
szyć strajkujących pracowników.

Niech ludność kupująca ołówki 
„Hardmutha”  dowie się, jak to p. 
Ratz obchodzi się ze swymi pracow­
nikami i jak ich wyzyskuje.

Tyle „N aprzód” . W  dniu w czoraj­
szym zgłosiła się do naszej redakcji 
delegacja rodzin strajkujących. De­
legacja przedstawiła takie fakty co

do których początkowo mieliśmy 
wątpliwość.

Jednakże prawdom ówność człon­
ków delegacji, nie może być kwest- 
jonowaną.

Otóż strejkujący w fabryce Ratza 
narażeni są na bezprzykładny teror. 
„Panawie”  Ratzowie biją urzędnicz­
ki po twarzy, tak, że musi się do po­
bitych urzędniczek wzywać pom ocy 
lekarzy.

Magazyniera fabrycznego, pracu­
jącego od kilkunastu lat za pomocą 
najętych chłopów  właściciel fabryki 
polecił wyrzucić przez płot ( I) na po­
la. Strejkujące urzędniczki, do któ­
rych nie dopuszcza się pożywienia, 
które trzyma się w otoczeniu w y­
najętej straży w lokalu niewietrzo- 
nym, nie mogą nawet ułożyć się do 
snu, bowiem na sali znajduje się bez 
przerwy strażnik.

Podobnych faktów przedstawiła 
nam delegacja więcej. O sprawach 
Ratzów doniesiono władzom oraz 
prokuraturze.

Sensacyjne orzeczenie sądowe
w  s p ra w ie  w ie rz y te ln o ś c i  d o la r o w y c h

Onegdaj odbyła się nader cieka­
wa rozprawa, przed sądem cywil­
nym w Krakowie, a tło je j przedsta­
wia się następująco:

Pan F. w roku 1932 pożyczył p. 
B. 3 tysiące dolarów, przyczem wie­
rzyciel zastrzegł sobie w skrypcie 
dłużnym, że wszystkie kwoty doty­
czące czy to kapitału, czy um ówio­
nych odsetek, będą płatne w efek­
tywnych banknotach dolarowych. 
Nadto zastrzegł sobie, że wrazie de- 
waulacji dolara, winien dłużnik 
zwrócić dolary według wartości te­
goż dolara w stosunku do kruszcu 
złota względnie za każdego dolara 
8 zł. 90 gr. w złocie lub 5.16 fran­
ków  szwajcarskich w złocie, w każ­
dym razie winien dłużnik zapłacić 
wierzycielowi za każdego dolara naj­
mniej 8.90 zł. w złocie. W obec poja­
wienia się dekretu walutowego z dn. 
12 czerwca 1934 r „  który klauzulę 
złota przy pożyczkach dolarowych, 
czyni nieważną, dłużnik stanął na 
stanowisku, że winien płacić za każ­
dego dolara po zł. 5.30. W ierzyciel 
natomiast uważając swoje zastrze­
żenia poumieszczane w skrypcie 
dłużnym za ważne domagał się od 
dłużnika zapłaty dolarów, po kursie 
8.90 zł. za 1 dolara.

Aby kwestję tą rozstrzygnąć 
wniósł dłużnik przez dra Skibę ad­

wokata w Krakowie pozew do Sądu, 
domagając się umorzenia wszczętej 
przeciwko dłużnikowi egzekucji 
twierdząc, że zastrzeżenia wierzycie­
la w skrypcie dłużnym, co  do zapła­
ty —  przez dłużnika długu dolaro­
wego, jużto według wartości krusz­
cu złota, jużto po 8.90 zł. w złocie 
względnie po 5.16 szwa je. w zlocie 
są w myśl dekretu walutowego z dn. 
12 czerwca 1934 r. nieważne i że 
dłużnik winien płacić za 1 dolara 
tylko po 5.30 zł.

Proces powyższy zakończył się 
wyrokiem Sądu Okr. Cyw. jako od­
woławczego w Krakowie z dn. 5. X. 
1936 r„ w którym orzeczono, że p o ­
wyższe zastrzeżenia wierzyciela co

do zapłaty długu dolarowego według 
wartości kruszcu złota, lub po 8.90 
zł. w złocie, względnie po 5 16 fr. 
szwajc. w złocie, są wobec postano­
wienia wyżej cytowanego dekretu 
walutowego nieważne. W obec tego 
dłużnik będzie mógł spłacić swój 
dług dolarowy złotymi polskimi po 
kursie obecnym dolara tj. po 5.25— 
5.30 zł. za 1 dolar.

Orzeczenie powyższe rozstrzyga­
jące w sposób jasny i stanowczy tak 
ważne zagadnienie, ma doniosłe zna 
czenie w obecnych czasach i liczne 
sfery ludności przyjmą je z zadowo­
leniem jako zasadę przy wypełnia­
niu zobowiązań dolarowych.

MIŁOSC
PIĘKNEJ HRABIANKI

Wzruszające dzieje hrabianki, które będą wszyscy 
czytali z zapartym tchem.

ZESZYT 1. bezpłatny do nabycia we wszystkich 
kioskach. Już ukazał się ZESZYT 2-gL Nabyć go 
można w kioskach i w Adm. przy ni. Na Gródku 2.

LIST CIUNKIEWICZOWEJ 
DO PARYLEW ICZOW EJ

Ostatnio sensację wywołała wia­
domość, że Maria Ciunklewiczowa, 
bohaterka głośnego procesu, o oszu­
stwo asekuracyjne, w  Krakowie, 
wysłała list do W andy Parylewiczo­
wej, przebywającej w więzieniu. W 
liście tym utrzymanym w tonie iro­
nicznym, Ciunkiewiczowa przypo­
mina Parylewiczowej swój proces, 
nie szczędząc złośliwości osobistych 
i wyrażając satysfakcję, z rozprawy 
jaka toczyć się będzie niebawem 
przeciw żonie b. prezesa apelacji.

Czy list ten, który z całą pewnoś­
cią przeszedł przez cenzurę władz są 
dowych, wręczono adresatce niewia­
domo.

W  ostatnich dniach na terenie 
Krakowa i Podgórza, przeprowadzo­
ne zostały w związku z aferą Pary­
lewiczowej dalsze rewizje m. in. u 
kilku znanych kupców.

Zakończenie Zjazdu Prawników  
Polskich w Krakowie

W czoraj w niedzielę, dnia 8 bm. 
odbyło się w Krakowie uroczyste za­
kończenie III. Zjazdu Prawników 
Polskich, który obradował w Kato­
wicach. O godz. 17-ej Prezydent M. 
Krakowa Dr. Kaplicki podejm ował 
uczestników Zjazdu i zaproszonych 
gości „Czarną kawą”  w salach Sta­
rego Teatru.

SYTUACJA STREJKOWA

Okupacja biur „Feniksa"

W  krakowskim oddziale towarzy­
stwa ubezpieczeniowego „Feniks” 
wybuchł strajk urzędników, którzy 
okupują biura. Tłem zatargu są po­
dobno kwestie dotyczące warunków 
pracy i reorganizacji biur towarzys­
twa po głośnym bankructwie.
Strajk w kamieniołomie

W  Niedźwiedziej Górze koło Ten- 
czynka wybuchł strajk w kamienio­
łomach bazaltu. Kamieniołomy oku­
puje 130 robotników. Tłem zatargu 
jest fakt, że robotnicy otrzymali w y­
mówienie pracy jakkolwiek nie na­
byli dotychczas prawa do korzysta­
nia z zapomóg Funduszu Bezrobo­
cia.

STRAJK OKUPACYJNY wybuchł 
w Prokocimskiej Hucie Szkła, z po­
wodu nie podpisania przez dyrekcie 
huty umowy zbiorowej z robotnika-
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BLASKI I CIENIE DNIA...

Z. ZIEMBICKI@<4
S k ła d  p r z i ib o r ó u ; biurowych 

KRAKÓW PL. MARJACKI &
UHHIHSUl IĄDAJCU

Z dniem dzisiejszym wprowadza­
m y w naszym piśmie nową rubrykę, 
którą pragniemy poświęcić tym  
wszystkim jasnym i ciemnym stro­
nom szerokich mas pracujących, 
które nasuwają się każdemu codzien 
nie.
CZY TRAMWAJE KRAKOWSKIE 
NIE SĄ ZA DROGIE?

Aktualna sprawa walki z roz­
szalałą drożyzną wzbudziła ostatnio 
dyskusję na temat nietylko rucho­
mych cen towarów spożywczych ale 
i innych dziedzin, będących przed­
miotem codziennego użytku.

M. in. wpłynął do naszej redakcji 
następujący list zawierający wiele 
słusznych myśli:

„Szanowna Redakcjo! Jako stały 
czytelnik „Ostatnich W iadom ości 
Krakowskich” , przekonałem się, że 
że m oje pismo broni stale najważ­
niejszych pozycyj świata pracy. 

Ostatnio n. p. poświęcają Ostatnie

W iadom ości Krakowskie, wiele miej 
sca walce z drożyzną. I zupełnie słu­
sznie, gdyż dziś ludziom trudno w y­
żywić się, płacąc normalne ceny za 
towary, a coby dopiero było przy 
wygórowanych spekulacją cenach?

Chciałbym na tych łamach dorzu­
cić parę zdań na ten aktualny temat.

Mianowicie ostatnio prowadzi się 
ostro kontrolę cen towarów codzien­
nego użytku, ale w tym badaniu, by 
ceny nie szły samorzutnie wgórę za­
pomniano o zajęciu się cenami już 
dawniej ustalonymi a jednak wygó­
rowanymi!

Mam na myśli n. p. tramwaje 
miejskie. Nikt nie zaprzeczy, iż są 
dla szerokich mas pracowniczych 
niezbędnym środkiem kom unikacyj­
nym do pracy.

Liczne rzesze pracowników elek­
trowni, gazowni miejskich i insty- 
tucyj prywatnych, zamieszkuje od­
ległe dzielnice miasta. Dla tych

wszystkich pracowników dzisiejsze 
ceny biletów są prawieże niedostęp­
ne. Pracownicy, którzy dziś posługu­
ją się tramwajami, mają swój bud­
żet nadzwyczaj nadwyrężony. W iel­
ka zaś część pracujących, musi się 
posługiwać jedynie swymi nogami i 
tramwaj dla nich to luksus.

Dlatego większość takich „szarych 
ludzi” apeluje by c eny biletów tram 
wajowych obniżyć, a wtedy zyska 
na tym i tramwaj, gdyż frekwencja 
napewno 10-krotnie wzrośnie.”

Staiy czytelnik Ost. Wiad. Krak.

Tyle list naszego Czytelnika. My 
ze swej strony, możemy dodać, iż 
faktycznie przydałaby się rewizja 
cen za bilety tramwajowe.

Ze sportu

Wjiili zawsdrw piłkarskich

TOWARZYSKIE 

Cracovia — Wisła 2:3 •

KLASA A

Makkabi — Podgórze 3:2 
Nadwiślan — Garbarnia Ib. 1$ 
Zwierzyniecki — Krowodrza 2:0 
Unia — Wawel 3:1 
Korona — Grzegórzecki 2:0

Ln m  fls KU: „Atlantic”, „Adria”, Capitol“ , 
„Swit“ lub „Bagatela” 

dla Czytalalkow „Ottalałch Wiadtnaaici mrakewakieb 
W ań* tylko w dało 9 listopada 1936 r.
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